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Wiedeń, 24 sierpnia.
U biegły  „tydzień p olityczn y1* zakończony zo­

stał w niedzielę praw ie trzygodzinną audyen- 
cyą  prezydenta ministrów u monarchy. W  św ię­
cie politycznym  na pewien czas znów zapano­
wała cisza, m inistrow ie i  naczeln icy  klubów  
parlam entarnych prawie w szyscy w yjechali 
. W iednia i w zaciszu wakacyjnym  nam yślają  
się  nad bilansem  politycznego tygodnia, k tóiy  
zrazu tak w iele zdawał się oniecyw ać, a tak  

. mało przyniósł konkretnych zdobyczy... Może 
nic nie charakteryzuje bardziej dobitnie obecnej 
sytuacyi jak to, że dziś —  po konferencyi zwo  
łanej przez dra G łąbińskiego, po dwudniowej 
radzie m inisteryalnej i po audyencyi barona 
Bienertba —  dzienniki znów zapełniają sw oje  
szpalty najróżnorodniejszemu kom binacjam i, zu­
pełnie’ tej samej treści i  natury, jak  owe do- 
m ysły  p iognozy i  wróżby, które poprzedziły  
wypadk*’ ubiegłego tygodnia. W ięc znów obie­
ga ją  pogłoski o rekon stru kcji gabinetu  z tą  
tylko różnicą, że tym  razem uzasadnia się je 
ta iu e  uchwalą rady m inisteryalnej, dotyczącą, 
zmiany planu Tnansuwego, znów w  ślad za  
niem postępują zaprzeczenia ofieyalne i  pół- 
oficyelne, znow w szyscy  powołani i niepowołani 
kom entaturowie łam ią sobie g łow y  nad zam ia­
rami „U nii słow iań sk iej11; znów dzienniki, in­
spirow ane przez rząd, dzień w  dzień powtarza­
ją, że stronnictwa sam e m ają w  ręku dalsze 
losy  parlamentu, znów przewódcy stion n ictw  
głoszą, po gazetach, że w pierwszym  rzędzie od 
gauinetu  zależy, czy  usiłow ania stronnictw , mą­
cące n;) celu uruchomienie Sejmu czeskiego i 
parlam entu, nie pójdą na marne. Słowem po 
tygodniu politycznym  stoim y znowu u punktu  
wyjścia... I  coraz częściej sły szy  się  nieśm iałym  
w yszeptaue głosem  pytanie: Czy warto było*?,..

Bo też zaiste b ilans w szystk ich  zdarzeń po­
lityczn ych  ubiegłego tygodnia przedstaw ia się  
bardzo marnie. W  gi uncie izeczy  ty le  tylko za­
szło, że rada m inisteryalna postanow iła zm ienić  
w ypracow any sw ego czasu przez m inistra skar­
bu projekt reiormy finansow ej, a to, jak w i a- 
dumo, głów nie z tej przyczyny, że projektowane 
podw yższenie od piwa natrafiło w samej radzie 
m inistrów na stanow czy opór. A le  i  tego nie 
można naw et uw ażać za w ielk ie „novum “, bo 
już od całego szeregu tygodni było publiczną  
tajem nicą, że plan finansow y dra B iliń sk iego  
nie ćla się  utrzymać. W iedziano o tem w  łonie  
gabinetu, w iedziano w  poszczególnych obozach 
politycznych, wiedziano też w w ydziałach kra­
jow ych. Pozostaje w iec jako jedyny wynik  
w szelkich akcyj i usiłowań, ktoro w ypełniły  u- 
b iegły  tydzień, chyba to tylko, ż e j a s n o  i 
j a wrn i e  z o s t a ł o  s k o n s t a t o w a n e m , i ż  
p u n k t  c i ę ż k o ś c i  s p o c z y w a  o b e c n i e  w  
s e j m i e  c z e s k i m .  To znaczy: post tot discri- 
miua rerum przyszliśm y do przekonana, że o- 
płakane stosunki w  parlam encie auf^ryackim  
tak  długo się  nie zm ienią na lepsze, jak ciługo 
nie przyjdzie do skutku zgoda lub przynajmnie, 
jak ieś cio czasowej zgody podobne zaw ieszenie  
broni m iędzy Czechami i  Niemcami. To znów  
znaczy: stoim y u punktu w yiscia...

Same sform ułowanie i  dokładne określenie  
przyczyn niedomagali parlamentu —  a trudno 
dopatrzeć się ezeguś penadto w  b ilansie „tygo­
dnia politycznego" —  nie stanow i jeszcze by­
najmniej żadnego postępu. A  to tem mniej, że 
dyagnoza, którą postawiono, w szystkim  euda- 
wna była znaną, a z drugiej strony n ikt nie 
chce w ierzyć na seryo, jakoby środki, któremi 
obecnie m edycy polityczni postanow ili ją  zw al­
czać, m ogły istotn ie doprowadzić do celu, Koc-

A n t o n l  P i o t p o w s k i i .

Opowiadanie z lat krw aw ych.

4  (Ciąg dalszy.)
W  ogrodzie Franek z A ndzią chodzili po

cieżkach i rozmawiali.
— Cóż to za figura, ten A lfons? pytał

rranek
—  To straszny fanfaron, jemu się  zdaje że  

ię w szystk ie nanny w nim kochają, w szystkim  
am obiecuje, że zginie za ojczyznę m ówiła  
bndzia wesoło.

—  N ie podoba mi się  ten  kaw aler —- a po 
o on tu przyjechał? nie w iesz Andziu

—  On tu przyjeżdża czasem w oiurowycn  
nteresach do W ładzia.

—  I oko do A udzi robi, co?
—  Eh! też dbam o jego oko.
—  A  A ndzia nie robi do n iego oczka CO'
—  Pan Franek  jest nieznośny — rzekła na- 

ląsana Andzia.
—  No, m e gniew aj się  Andziu, nie —  ja  

viem, że ty  jesteś  dobra dziewczyna, żeby lak  
iie...

—  Żeby nie co?...*—  spytała, patrząc mu 
v oczy  Andzia.

—  Żeby nie tysiąc  rzeczy, a przedev/szyst- 
dem, żeby nie to, że się  trzeba uczyć —  od­
rzekł Franek —  tobym z A ndzią inaczej poga- 
lał; słuchaj A ndzia —  jak się  w szystko dobrze 
skończy, czy będziesz mnie  ̂ chciała?... co?...

w ziął ją  za rękę i patrzał p ieszczącym  w zio-  
iiera w jej twarz, która w  te,i chw ili była  
riada.

ferencyj w  stylu  obrad projektowanych na po 
czątek września m ieliśm y w A ustryi w ustatnich 
latach chyba pod dostatkiem i wiemy, jak w yglą­
dał ich przebieg. Jedyną podstawą, na której 
tym  razem spoczęły w szystk ie nadzieje, je st nie  
dający się  zaprzeczyć fakt, że finanse krajów, 
a w  pierwszym  rzędzie Czechów, wym agają k o­
niecznie bezzwłocznej sanacyi. Czy istotn ie na 
tym  gruncie czysto ekonom icznym  umilkną spo­
ry narodowościowe m iędzy Niemcami a Czecna- 
nii, w  to jakoś trudno uwierzyć. W ięc także i 
pod tym  względem stoimy znów u punktu wyj 
ścia. Zastępca.

Zw im m  s@sya Bumy.
Niebawem  rozpocznie się  jesienna sesya  D u­

my. D la  nas Polaków  będzie ona m iała szcze­
gólniej w ażne znaczenie, ponieważ w czasie jej 
trw auia mają być załatw ione trzy przedłożenia 
rządowe, dotyczące spraw pierwszorzędnej dla 
nas w agi. M ówimy o projekcie wyodrębnienia 
Chełm szczyzny, o zaprowadzeniu samorządu lo­
kalnego t. z w. „ziem skiego" w  dziewięciu gu­
berniach L itw y  i Rusi i  samorządzie miejskim 
w  K rólestw ie Folskiem .

W spólną cechą w szystk ich  tych projektów 
jest nienawnść naoyonalistów  rosyjskich do pol­
skości i  P olsk i. Najjaskrawiej w ystępuje ona 
w  przedłożeniu c h e ł m s k i e m ,  które jako re­
forma adm inistracyjna jest naw et w R o sji nie- 
zw ykłem  monstrum. To też gdyby tylko o admi­
n istracyjny punkt widzenia przy tej „reformie" 
chodziło, można by mieć niem al pewność, że w  
Dum ie nie znalazłaby ona w iększości, tembar- 
dziej, że naw et w  rządowych kołach petersbur­
skich zdają sobie sprawę z tego, że jako akt 
reformy adm inistracyjnej, cały projekt oderwą 
nia Chełm szczyzny od K rólestw a Polskiego, ma­
jącego odmienny od całej R osyi kodeks cyw il­
ny, inną organizacyę sądową, inny ustrój gmin 
ny i cały szereg odmiennych iustytucyj, z  któ­
remi ludność Chełm szczyzny się  zżyła, nie wy  
trzymuje najlżejszej krytyki.

A le  też w  całym tym administracyjnym  pro 
jek cie n ie chodzi bynajmniej o aJm inistracye. 
Rząd Stołypina ulega poprostu a g ita c ji czarno 
secińców  chełm skich, którzy zabezpieczyli sobie 
w pływ y w  Oarskiem Siole, a ulega tem chęl- 
tnioj, że przeprowadzenie żądanej przez nich 
„reformy" chełmskiej będzie dla rządu dowodem 
jego szczerego i czujnego patryotyzmu, którym  
może się on potem legitym ow ać i zasłaniać 
przed wszclkiem i zarzutami niedostatecznie s il­
nej i czujnej obrony rosyjskiego interesu naro­
dowego. Ze strony Stołypina w niesienie do Du­
my przedłożenia chełm skiego Dyłoby wtedy kwe- 
styą  tak tyk i jego wobec w łasnych rosyjskich  
ży w io łW  n acjonalistycznych . Ta okoliczność n- 
trudni ogromnie d e legacji polski' j w Dam ie i 
Radzie państw a zw alczanie całego projektu, po­
nieważ zw alczać go ona będzie mogła głównie 
z punktu w idzenia racjonalnej adm inistracji, o 
którą w  całym  projekcie w łaśn ie najmniej się  
troszczono.

Druga, dotycząca naszych interesów  reforma, 
którą zająć się  ma obecnie Duma, wprowadze­
nie samorządu m iejskiego w dziewięciu guber­
niach L itw y  i Rusi, ma genezę równie mętną, 
jak projekt oderwania Chełm szczyzny. Ziemstw  
w owych guberniach nie w m owadzono dotąd 
z obawy przed Polakami, w skutek czego wybo­
ry do Rady państw a przeprowadzono tam na 
innej, niż w  reszcie państw a zasadzie, co dało 
ten rezultat, że do tej w jższej Izby parlamentu 
rosyiskiego w eszli jako przedstaw iciele L itw y i 
Rusi —  sami Polacy, co spowodowało osław io­
nego czarnosecińca kijow skiego, profesora Pichnę

—  T y  przecież w iesz, Franiu... —  odrzekła 
cicho i  łzy jej zaczęły kapać z pod spuszczo­
nych rzęs.

—  No, m ała moja nie płacz, ty  bekso, we­
soło oczy do góry!

I pudniósł jej g łów kę w górę, jej własnym  
fartuszkiem  obtarł jej oczy zwilżone i pocałov/ał 
w  usta.

—  No. H anka, n an k a , chodź na gruszki.
Franek z Andzią, znowu wesołą, choć roz­

rzewnioną, pobiegli w  głąb ogrodu. W arótce 
Kam illa z parasolka podążała ku nim.

—  Co w y tu srnai kacze robicie —  rzekła 
wesoło.

—  A  no, nie w idzisz bratowa —  jestem  przy 
pannie —  odrzucił Franek, wskazując na gru­
szę i przelotnie spojrzał na Andzię, która nie 
wiadomo dlaczego podbiegła do Kam ilki i  za­
częła ją serdecznie całoweć.

Fan A lfons tym czasem  załatw iał czynności 
urzędowe z W ładkiem .

Spokojnie, miło, zesz!n parę tygodni na „po­
sadzie". Andzia prom ieniała, Franek  jeździł na 
karusiu codzień po parę godzin, zrobił sobie 
z tyczki lancę i tą  w  galopie karasiow i kolo  
głow y na w szystk ie strony machał. Często także 
nabijano p istolety ciągnione, gdzieś zw ykle g łę ­
boko schowane i strzelano kapusiowi koło usztf. 
Z noczątktt zrywał się, staw ał dęba, o mało 
Kuby n ie rozdeptał, ale z czasem się z tym  
hukiem osw oił i szedł n ie zbaczając po strzale 
ani na jotę, tylko czasem, gdy mu za blisko  
kom ucha strzelono, to trząsł głowa, jakby so- 
t ie  ten  huk chciał z uszu w ytrząść. Jednem  
słowem  karuś przechodził wojen aą szkołę. F ran ­
i a  ta ł znał, że jak do stajni wszedł to karrś  
zaraz lekko rżał a gdy si j do m ego zhlizył, to 
mu ręce i twarz obwąchiwał.

do w ystąnienia z projektem  reformy ordynacji 
wyborczej do R ady państw a z L itw y i Rusi w  
formie prawa w yjątkow ego. W idocznie jednakże 
sam rząd, pod w pływem  paździerm kowców, uląkł 
się  ciągłego w prowadzania praw w yjątkowych  
do praw zasadniczych i n ie zgodził się tedy na 
projekt P ichn y, zapowiadając wzamian za to  
przyspieszenie w niesienia projektu ziem stw dl?

|w zm iankom anych powyżej guhernij, co „eo ips >" 
Dociągnio za sobą zm ianę system u wyborów do 
R aay państwa.

Jeżeli jednak reforma ziem ska na L itw ie i Ru­
si ma osiągnąć im ragm ony przez P ichnę i jogo  
towarzj,szów skutek, to jest zamknąć Polakom  
tych prowincyj w stęp  do R  ,dy państwa, to bę­
dzie ona musiała być także w yjątkow ą i różnić 
się  zasadniczo od ord yn acji i organizacyi ziemstw, 
opartej na ukazie z roku 1890, czyli, le bez 
w yjątkow ego ustaw odaw stw a wobec Polaków nie 
obejdzie się  tak, czy owak.

Projektu ziem stw  om awianych rząd tpe przed­
łożyć jeszcze. W iadomo tylko, że przygotowuje 
go pilnie, w czem pomagają mu żarliwie rosyj­
sk ie żyw ioły  reakcyjao-nm -yonalistyczne stara­
jąc się, zapomocą prasy, odezwę a nawet depu- 
tacyj do sam ego cara, przekonać losyjsk ą  opi­
nię publiczną —  że wprowadzenie normalnych 
ziomstw na L itw ie  i R usi groziłoby —  całKO- 
witem spolszczeniem  tych  krajów... — Poniew aż  
zaś m e ulega w ątpliw ości, że rząd Stołypina nie 
pnści alarmów czarnosecińców  litew skich m ino  
uszu, przeto spodziew ać się  należy, że projekt 
ziem ski dla dziew ięciu  t. zw „zachodnich" gn- 
beruij pud względem  sprawiedliwości narodowej 
nie odbiegam  zbyt daleko od projektu oderwa­
nia Chełmszczyzny.

Jeszcze stosunkow o najmniej poi ikożerc o 
zapowiada się  projekt samorządu m iejskiego dla 
K rólestwa P olsk iego. Chociaż i  tu dobre chęci 
naszych rosyjskich przyjaciół przejawiają się  
wyraźnie w  postaci najniedorzeczniejszych za­
strzeżeń i klauzul, które m ają byrć wprowadzo­
ne do nowmj ustaw y, celem obrony interesów  
t. zw. „m niejszości rosyjskich" po m iastach pol­
skich.

Tak w ięc polskie d elegacje  w obu peters­
burskich ciałach prawodawczych oczekuje n ie­
bawem zadanie bardzo trudne i odpowiedzialne 
obrony polskości przed nowenn krzywdami, tem 
gurszemi, że już r ie  bedą one m iały charakte­
ru policyjnych „tymczasowycii" zakazówj i roz­
porządzeń absolutnego rządu, ale przeszedłszy  
przez filtr parlam entarny, stać się  mogą usta­
wami, k tó ry ch  zniesienie późniejsze lub  cho 
ciażby zmiana, nie dadzą  się  osiągnąć łatwo, 
ani rychło.

M m U t  p t t i a Tira?!.
Przed kilku tygodniam i donieśliśm y, że w  

K onstantynopolu zostanie poświęcona tablica  
pamiątkowa, wmurowana w ścianę domu. w k tó ­
rym umarł M ickiew icz Otóż uroczystość ta 
odbyła się  d. 17 b. m., a dziennik „Le Courrier 
d’O rient“, w ychodzący w  Konstantynopolu, podał 
następujący jej opis:

„W czoraj po la z  pierw szy w' K onstantyno­
polu odbyło się  nabożeństw o żałobne za dusze 
ochotników polskich arm.i tureckiej, poległych  
podczas w ojny K rym skiej. A le  ten  obchód iniał 
cechę szczególniej wzniosłą, dzięki kom itetowi 
otomańskiemu „Jedność i postęp", który w  dniu 
owym urządził odsłonięcie tab licy  pam iątkowej 
na domu, w którym  umarł w ielk i poeta polski 
Adam M ickiew icz w  r 1855

„Obrzęd relig ijn y  rozpoczął się  o g. 9 rano 
w kościele M atki Boskiej, w  którym  znajdują 
się groby polskie, a którego w ielk i ołtarz miał

W ładysław  często wyjeżdżał —  w racał często
dopiero późno w  nocy. . . .

Z początkiem września coraz poważniej i  co­
raz smutniej było „ n a  posadzie": coś. jak gdyby  
zmora, zaczęło ciążYĆ na w szystkich Franek  
chodził osow iały, Andzia często po kątach pla- 
kiwała.

A  Kam ilka wieczorem cicha i zam yślona  
tuliła się  do męża. >

Nareszcie F ran ek -jedn ego  w ieczora rzekł:
—  No, moi państwo, jutro jadę.
N a drugi dzień F ranek  pojechał do M aciejo­

wic, gdzie siadł na parowy statek , który go  
dowiózł do Puław.

R O ZD Z IA Ł II.

P u ł a w y

Mało kto dziś w ie, chyba jak i stary człowuek, 
że m ieliśm y szkołę politechniczną w  Puławach. 
Krótko ona istniała, ale zapowiadała się  św ie t­
nie. M łodzież ów czesna nie m iała gdzie się  u- 
czyć; kto chciał po skończeniu gimnazyum  
k szta łcić się  dalej, musiał jechać do Petersbur­
ga albo do K ijowa.

Za rządów W ielopolskiego, na m iejscu in sty ­
tutu panien szlacheckich, przeniesionego do 
W arszawy, pow stała w  Puławrach szkoła  poR- 
techniczna.

Cała młodzi aż dzielna i  zdolna, pragnąca w y­
datnie dla kraju pracować, rzuciła się  do Puław  
z zapałem, którego my dziś zrozumieć m e mo­
żemy. B yło  to jakby przebudzenie się  po dłu­
goletniej drzemce. N ie był to internat, gdyż  
uczniowńe m ieszkali poza zakładem. Na_ł  watc 
racn, w w olnych od nauk chwilach, n ik t nie 
zobaczył k a rt, am  p ijatyki Czytano książki, 
uczono się  feclitunku, strzelania do celu i gim ­
nastyki. Po kw aterach caremi dniami słychać

nad soDą obraz M atki Buskiej Częstochowskiej. 
Mszę św ię tą  celebrow ał ks. Mikołaj Kiefer, 
probosz i*, kościoła, Polak, podobnie jak jego  
jiuprzednicy w edle starej trądy cyt tureckiej. 
U v'agę uczestników  obrzędu zw racał na sienie  
katafalk, ozdobiony chorągwiam i polskiem i i 
sztandarem oddziaiów  polskich w służbie ture­
ckiej, noszącym  znak krzyża obok półksiężyca. 
W łaściw ie krzyż obok półksiężyca zadziw ia tylko  
tych, którzy nie znają dziejów Turcyi. P ierw szą  
chorągiew, noszącą obok siebie te  godła, otrzy­
mali na iozk az sułtana Ahm eda III. p ierw si 
kozacy polscy, którzy dc T urcyi przybyli z K a­
rmem X II. i Mazepą. Ta chorągiew  zaw sze  
wiodła do w alk: ochotników  polskich, którzy  
brali udział we w szystk ich  w ojnach Turcyi 
przeciw wspólnem u nieprzyjacielow i. T e oddziały  
polskie zostały  rozw iązane dopiero w  r 1880.

„Chór_ św . A ntoniego, w ziąw szy udział w  uro­
czystość.. nadał ,ej cechę szczególniej a rtysty ­
czną. Hym nem „Boże coś Polskę" , odegranym  
na organach, rozpoczęło się  nabożeństwo. P o­
między obecnym i znajdow ali się: dr Nazim i d 
legaci kom itetu otom ańskiego „Jeaność i Po- 

; generałow ie Mehmed pasza, T ew fik  pasza, 
R ifaat pasza i Chukn pasza, u czestn icy  w ojny  
K rym skiej, których obecność w szystk ich  wzru­
szyła, zw łaszcza Polaków. Kom itet endżumenu 
„Śeadeti-Iraniau" w-ysłał liczną deputacyę, na cze­
le której sta ł Sejed Jahia; studenci T ow arzystw a  
muzułmanów w  R osyi przybyli niem niej licznie. 
O jcowie Georgianie k atoliccy także w zię li udział 
w uroczystości. O tok  kolonii polskiej miały  
swoich przedstaw icieli praw ie w szystk ie  naio- 
dowości z pod berła carów, z -wyjątkiem R osyan  
i Rusinów.

„A oto szereg osob istości w ybitnych: H alil 
bej, dowódca gw ardyi sułtańskiej i  liczn i ofice­
rowie: Zeki bej, śzam belan ks, A baul M edżida; 
soafeddin T . G asztow tt, przedstaw iciel instytu- 
eyj polskich; hr, Ostroróg; dr Obermayer i de- 
legacya w si polskiej Adampol; D żelal Nury bej, 
przedstaw iciel kom itetu kreteńsko-otom ańskifigo- 
uczony hebraista dr Sokołow, sekretarz gene  
ralny Zw iązku sion istycznego; ks. W iśniew ski, 
w ikary katedry św . Ducha, który w ygłosił ka­
zanie." Byća to mowa pełna żaru, uniesienia  
i m iłości ojczyzny, która w ielu  słuchaczy do 
łez wzruszyła. Młody ka/.nodzieja m ówił o mę­
czeństwie swojej ojczyzny, a za tło posłużyło  
mu życie M ickiewicza.

„Chór ś\v. A ntoniego w ykonał z artyzmem  
mszę Perosiego, a obrzęd został zakończony od­
śpiewaniem  narodowej pieśni: „Jeszcze P olska  
nie zginęła". Obecni utw orzyli pochód, na k tó­
rego czele niesiono sztandary: turecki i polski, 
N ieśli je  w łościanie z Adampola. Przeszedłszy  
przez u licę Pera i m inąw szy am basadę an g iel­
ską, pochód dostał się na ulicę Adam a przed 
dom, w którym umarł M ickiewicz, W łaściciel 
domu, dr M arcin R atyński, przyw itał przyby­
łych krótką przemową turecką. N astępnie Sela- 
heddiu bej im ieniu kom itetu „Jedności i postę­
pu" zabrał glos również po turecku i  dał w y­
raz gorącej przyjaźni w obec P o lsk i i czci dla 
M ickiewicza, który jest jej uosobieniem. N a  
zarządzenie dra K atyńskiego zabito w  owej 
chw ili barana ofiarnego, w edle zw yczaju tu­
reckiego. Profesor uniw ersytetu  H assan  efendi 
mówił o M ickiew iczu i wzniosłej jego śmierci.

„PrzedstaY/iciel iustytucyj polskich, seifeddin  
T. G asztow tt podziękował imieniem  Polaków  
kom itetowi „Jedności i postępu" za jego  in i­
c ja ty w ę  w urządzeniu uroczystości i dał na­
wzajem  wyraz uczuciom przyjaźni, którą Polacy  
żyw ią dla T u icy i. Podziękow ał dalej kom iteto­
w i polskiemu, Tow arzystw u muzułmanów w  Ro 
syi, tudzież przedstawicielom  narodowmści kau­
kaskich O świadczył, że w  całej P olsce odezwą

się glośnem  echem słovya, które w yrzekł przed­
staw icie l kom itetu „Jedności i postępu": „Ni- 
gdyśm y nie uznaw ali podziału Polski i n igdy  
go nie uznamy". P . G asztow tt zakończył mowrę 
swoją zwrotem, że > P olacy patrzą teraz na 
słońce w olności, św iecące nad K onstantyno­
polem".

Telegram y z powoda owej uroczystości nade­
sła ły  następujące la sty tu cye  i osobistości: L iga  
politycznych w ychodźców polskich, Tow arzystw o  
dawnych uczniów szkoły  polskiej w Paryżu, 
..Builetin Polonais", A gen cya  prasy polskiej w 
Paryża, Muzeum narodowe w  Rapperswilu, pa­
ryska grupa L igi wychodźców , B ib lioteka pol­
ska w  Paryżu, Straż w  Poznaniu, W ładysław  
M ickiew icz i pani Górecka. M arya Konopnicka, 
W . G asztow tt, tudzież kolonia polska w Sofii,

Rozdzieleniem  fotografij M ickiew icza zakoń­
czyła sie  ta  uroczystość, w  której w zięli zgo­
dnie udział przedstaw iciele ty lu  narodowości, 
złączonych w dążeniu do wolności, —  T ablica  
wmurowana w  ścianę domn staraniem  ko­
rni* du „Jedności i  postępu" (m łodoU ueckiego) 
posmda następujący napis: 1

„W ielki poeta i patryota polski Adam  M ickie­
w icz, przyjaciel Turków. —  Kom itet otom ański 

Jedność i postęp. D nia  10 lipca, 1909 r .“

B y ły  prezydent Transw aalu Kruger, umierając 
zdała od sw oich na wygnaniu, n ie przypuszczał 
zapewne, że jego ziomkowie, których popchnął 
do krwawej w ojny z A nglią, tak  rychło już po 
poniesionej w ów czas k lęsce i po utracie n ieza­
w isłości państwowej swej ojczyzny, p ogo lzą  się 
z „jarzmem niewoli" i z tymi, których on przez 
całe życie n ienaw idził —- jako najgroźniejszych  
wrogów  sw ego narodu. —  N ie przypuszczał też  
zapewne, ze ten znienaw idzony w róg sam za lat 
kilka zapragnie wynagrodzić pokonanym w yrzą­
dzoną im krzywdę i w rócić im chociaż część  
dawnej wolności w  postaci r o z l e g ł e j  a u t o ­
n o m i i .

W szystko to  obecnie stało się  faktem  —  co 
w ięcej, spełniło s ię  naw et to, o czem podczas 
ostatniej wojny marzyło wielu holenderskich 
„Afrikanfierów", a co w ów czas w ydaw ało się  
niemożliwem: połączenie wszYstkich przez Ho 
lendrów zam ieszkałych krajów połuduiowo-afry- 
kańskich w jeden organizm państw ow y.

Parlam ent angielsk i przyjął przed k liku  dnia­
mi w trzeciem  czytaniu, a w ięc już d efin ityw ­
nie, projekt ustaw j, przedłożony mu przez re­
p rezen tację czterech kolonij połudm owo-afrykań  
skich, a dotyczący zupełnego ich  zjednoczenia  
z wspólnym  rządem i wspólnym  parlamentem. 
Odtąd w ięc cztery te kolonie: K u p l a  n d  N a -  
t a l ,  O r a n j e  i T r a n s v a a l -  stanow ić będą  
jedno jednolite państw o kolonialne, na w ew nątrz  
zupełnie samodzieme, pod berłem króla a ^ g ie l 
skiego, w  którego imieniu sprawować tam  b ę­
dzie władzę w ykonaw czą i  zw ierzchniczą gen e­
ralny gubernator.

J eg o  rezydencyą będzie m iasto P r e t o r i a , ,  
stolica  dawnego w olnego Transvaalu. tam także 
urzędować będą najw yższe w ładze adm inistra­
cyjne, podczas gdy parlam ent obradować będzie 
w Capetown. stolicy  Kaplandu, najw yższy try ­
bunał zaś osiądzie w Bloem fontein, sto licy  da­
wnej rzeczypospolitej Orańskiej. W  ten sposo, 
każdemu z głów nych m iast zaanektowany cli 
państw  boerskich przydzielono astyiucyę pań­
stw ową, przypom inającą im dawne ich znacze­
nie.

Nowe to państw o K olonialne liczvć będzie  
przeszło 6 m ilionów  m ieszkańców , lecz w . tej 
liczbie zaleaw ie m ilion  ludności białej. Mimo to

było szczęk pałaszy i huk srrzałów pistoletow ych, 
a czasem ozwała się  sygnałow a trabka. Rząd 
rosyjską jak gdyby o tem nie w iedział, był 
głuchy i ślepy.

W  takiej Lo chw ili do P uław  przyjechał pod 
w ieczór Franek.

Na brzegu \v is ły  grom adka uczniów oczek i­
w ała na przybycie spodziew anego statku. Gdy  
statek  p rzjb ił do pomostu, F ran ek  ze sw oją  
w alizką wraz z kolegam i, których na statku  
spotkał od W arszaw y jadących, został pow itany  
gromkiem i okrzykam i kolegÓY/ z brzegu.

—  Jąk  się  masz, Franek!
—  .lak się masz, A daś!
—  Jak się  macie, chłopcy!
— No, dawaj w alizę! Szym ek, bierz to za­

raz, chodźcie na kw aterę —  i grom adka stu­
dentów poszła ku w si, rozm awiając głośno.

P uław skie kw atery b yły  poprostu po w ięk­
szej części chałupy chłopskie. Mało która była  
m ieszczańskim  domem, gdzie się  lokow ali bo­
gatsi studenci.

K w atera, do której poszedł z grom adką ko­
legów  Franek, należała do uboższych. B yła  to 
chałupa dość obszerna o dwóch izbach, po oby 
dwóch stronach środkowej sieni. CLałupa ta  
stała przy drodze, w ychodzącej z Puław  ka 
M arkuszowa poza ogrodem „Instytutu"..., jak  
nazywano pałac. B yła  trochę na odludziu i przez 
to, choć była stara i odmpana, dobijali .się o 
nią studenci. M iędzy studentam i nosiła  chałupa 
ta nazw ę „kwatery głównej".

Gdy hałaśliw a gromadka doszła do głównej 
kwatery, rosnąc po drodze liczebnie, było już 
ciemno.

Zapalono łojówki, obok których na tackach  
spoczyw ały szczypce do objaśniania.

U m eblowanie głów nej kw atery b yło  bardzo 
skramne^ łóżka drewniane pod ścianam i —  pa­
rę w ielkich, długich stołów  sosnow ych na k rzy ­

żakach fetofki olszow e —  m iędzy dwoma o- 
knami lew ej izby nółk i z  n ieheblow anych desek, 
na n ich  sto sy  książek  i  zeszytów , trochę potłu­
czonych butelek i  retort. Nad łóżkam i w isia ły  
m aski, rękaw ice, florety  —  rapiery, ba. i p ała­
sze u łańskie —  i karabele stare —  torby my­
śliw sk ie i ładownice.

W yglądało to więoęj na kwaterę żołnierzy, 
niż studentów.

M łodzież posiadała na stołkach, stołach i łó­
żkach —  pozapalano fajki i  rozpoczęła sie roz­
mowa o tem, gdzm kto był i co w idział.

Franek siedział na łóżku obok A dasia Chmie­
low skiego, szkolnego sw ego kolegi ze szkoły  
realnej z W arszaw y.

B yło mu jakoś smutno. Brud, nieporządek, 
hałas głównej kw atery po wesołym  i czyściu­
tkim domu brata, raził go niemiło. Siedział w ięc 
zasępiony, ciągnąc dym z fajai i m y śla ł o „po­
sadzie", którą tak niedawno po-zuci Jeszczo  
rano tam był —  pił Kawę którą mu nalała  
Andzia. A  teraz... W estchnął.

— Cóżeś ty taki osow iały, Franek? —  sp y­
tał go Adaś-

Tak jakoś. Chciałby m spokoju. Głupio mi 
jakoś...

—  No, spokoju, to tu n ie będziesz m iał Tu- 
taj się  kotłuje, jak w  garnitu. Beifry r ie  w ie ­
dzą, co robić i nic nie robią. I oni iuż głow y  
potracJi.

—  To jest najgorsze, że g łow y niem a. W i­
działem Frankow skiego. P ow iada on, że s ię  w  
W t.rszaw ie tajne kom itety  kłócą, k io  ooejm uje 
w U dzę, a niem a w ca le ludzi zdolnych, mem a 
oficerów.

(C. d. n )
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w yłącznie niem al białym jego m ieszkańcom  przy- 
znam  prawo w yborcze do w spólnego parlam en­
tu. N iew ielka ty lko  liczba czarnych obyw ateli 
kraju w E aplandzie posiadać będzie to w ażne  
prawo — i to jed yn ie prawo czynne, a n ie bier­
ne; w  parlam encie bowiem zasiadać m ają w y łą ­
cznie b iali posłowie. L ecz i tej garstce czarnych  
tubylców  może ono być odebrane, jeśli uzna to  
za  potrzeone parlament w iększością  dwóch trze­
cich głosów

Postanow ienie to napotkało w  parlam encie an ­
gielskim , zw łaszcza wśród dem okratycznych i 
liberalnych jego  grnp na pew ną opozycyę —  
która jednakże n ie m iała odwagi energiczniej 
przeciwko niemu w ystąpić —  ze w zględu na to, 
że rtp iezen tacye rzeczonycL kolonij afrykańskich  
u aaały mu charakter warunku nieodzownego.
Ze stanow iska bezw zględnej spraw iedliw ości w y­
kluczenie czarnej ludności now ego państw a od 
praw politycznych —  uważać można rzeczyw i­
ście za k izyw dę. Trudno atoli dziw ić się  białym  
obywatelom  tam teiszym , że tworząc tak skro­
mną m niejszość, usiłują zabezpieczyć s ię  przed 
ew entualną m cjoryzacyą ze strony tubylców , 
którzy zresztą w ogromnej swej w ięk szości sk ła­
dają s ię  z plemion dzikich jeszcze lub póldzi 
kich.

Boerowi *, Którzy stanow ią mniej w ięcej po­
łow ę białej ludności nowego państw a, bedą naj­
zupełniej równouprawnieni z A nglikam i, tak co 
do języka, jak  i pod w zględem  w szelk ich  praw  
obywatelskich. Pogodzili się oni już zupełnie  
z nowym stanem  rzeczy i  zapew ne też z cza­
sem staną się tam tak samo lojalnym  względem  
A nglii żywiołem , jakim i jest ludność trancuska  
w  Kanadzie.

Rog&i-Bn-Hamara.
Przed kilku dniami doniosły depesze z Tangom, 

że wojska sułtana Maroka, Mulej Hafida, pobiły 
na głowę zastępy pretendenta Bu-hamary, zwanego 
takżo Roghi’m i że część jego pojmanych zwolen­
ników w barbarzyński sposób ukarano w Fezie 
odcięciom nogi lub ręki. Inna wiadomość, jakoby 
takżo sam Bu-Hamara miał dostać się Jo niewoli, 
nie sprawdziła się dotychczas. Człowiek ten stał 
się w ostatnim czasie znów dość głośnym, ponie­
waż jest on głównym sprawcą dzisiejszej wojny 
Hiszpanii z Kabylami El Rifu.

Nazywa on się właściwie Dziali-ben Dris Zer- 
honni el Jussefi i pochodzi z wioski marokańskiej 
Ouli-Jussef. W  młodych już latach, przybiwszy do 
Fezu, zwrócił cn na siebie nwagę Mniej Omara, 
brata poprzedniego sułtana Ab da’ Azisa, który po­
znawszy jego wrodzoną inteligencyę, zrobił go 
swoim sekretarzem. Wkrótce atoii jaz nowy sekre­
tarz tom się odwdzięczył smtanowi, że zaczął knuć 
spiski pr-.eciwko niemu Osadzony za to w więzie­
niu, przepędził dwa lata za kratami, az wreszcie 
powiodło mu się uciec 1 schronić się do Algieru.

Dowiedziawszy się tam, ze snłtan Abdnl Azis 
uwięził swego najstarszego brata Malej Mohameda, 
bardzo popularnego u ludności —  Dziali wrócił do 
Maroka i jeździł od szczepu do szczepu, twierdząc, 
ze on jest Mniej Mohamedem, któremu powiodło się 
zbiedz z więzienia. Opowiadanie to tu i  ówddzie 
znalazło wiarę, ponieważ samozwaniec był rzeczj- 
wiśoie podobny do uwięzionego księcia, zwłaszcza 
zaś, tak samu- jak on, ślepym na jedno oko.

Wkrótce też potężny szczep Kabylów Eiata we 
wschodnim £1 Lilie, uznał go swoim władcą, a po­
ciągnąwszy za soną inne szczepy, dał mu siłę, 
która naprawdę stała się groźną dla sułtana. Ta 
także awo^nnicy jego nadali mu tytuł B u - H a ­
m a r a ,  eo znaczy „mąż na oślicy" — ze względu 
na to, że chętniej jeźuził na ośle, niż na koniu; 
później obdarzono go nadto przydomkiem „R h o- 
g i “, Którym przed 60 laty szczycił się jeden z naj­
waleczniejszych wodzów piratów morskich z Bilu, 
Samozwaniec wystąpił wówczas jawnie jako pre­
tendent do tronu i w mieście Tasa utworzył Bobie 
prawdziwy dwór snłtanski. Wypędzony stamtąd 
przes wojska sułtana, po niedługim czasie zebrał 
nową „mehalię", czyli armię i na jej cze’e zdobył 
Seluan. Pragnąc wzmocnić swoją pozycyę i uzy­
skać znaczniejsze środki materialne, „B u  f l a ma -  
r a" waał się w układy z Francyą, a równocześnie 
oprzenał Hiszpanom owe kopalnie żelaza i  ołowiu 
w Rifle, które siały się przyczyną obecnej wojny.

Kabylowie Rifu tak byli wówczas oburzeni na 
ten krok jego, że wypowiedzieli mu posłuszeństwo, 
a nawet oblegali go w jbgo Blolicy. Ostatecznie 
jednakże puścili go wolno wraz z całą armią jego 
zwolenników, w nadziei, iż dalsza wojna między 
nim a sułtanem, wyzwoli ich na zawsze z pod 
władzy suiiańskiej, Ern- Hsmara ndai się wówczas 
do wschodniej części Maroka,, niepokoił jeszcze 
przei całe dwa lata tak Abdul Azisa, jak i obec­
nego cUłtana Mulej Hadda, aż wreszcie teraz po­
bity został przez wojska sułtańskie. Zwycięstwo 
to znacznie wzmocni stanowisko i panowanie Mu­
lej Hafida.

Z aeronauiyki.
(Tow iriystwo a cyjne dla ruchu halonowego. — Artykuł 
dra Eoknera. — Mityng aeroplanów w Remis. — Nowy 

przepis. — Głosy o przyszłości aeroplanów.)
W  tych dniach, jak donosi „Fiankfnrter Zei- 

tung'1, pojawi się w Niemczech odezwa, zaprasza­
jąca do utworzenia towarzystwa akcyjnego, które 
ma urządzać staie i wycieczkowa jazdv balonami. 
W  ten sposób doszedłby do skutku projekt, który 
omawiano w Niemczech prawie już od roku. Fa­
chowiec w tych sprawach, dr H. Eckener z Frie- 
drich :hafei ogłosił we „Frankfurter ZeltUug" ar­
tykuł o wymienionym projekcie, któremu rokuje 
dobre nadzieje. Odezwa, którą autor artykułu otizy- 
mał przed jej ogłoszeniem, powiada, że utworzona 
zostanie najpierw stacya balonowa z halą w Frank­
furcie nad Menem, skąd przedsiębrane będą podróże 
na razie za pomocą dwóch balonów sy stemu Zep­
pelina.

Frankfurt, jak podnosi odezwa, został dlatego 
wybrany jako pierwsza stacya próbna, ponieważ 
tutaj można liczyć na przypływ zamożnych podróż­
nych i ponieważ to miasto leży niedaleko od Frie- 
drichshafen. Stąd można urządzać podróże okrężne 
w górę i w dół Renu, ponad Taunusem i Oden- 
waldeu. w doliny Hunsrhcku, a wreazcie do licz­
nych miejscowości leczniczych i klimatycznych. —  
Także będą urządzane z Frankfurtu stała jazdy 
do innych miast, gdzie tymczasowo utworzone zo- 
Btzną stacye do lądowania. Z pomiędzy tycn miast 
w .mienia odezwa Kolonię, Dusseldorf, Mannheim, 

-iden-Bauer, Stuttgart i Norymbergę. W  miarę, 
jak we Frankfurcie nad Menem przedsiębiorstwo 
zys ł  na silach, będą także i w innych miastach 
urządzone stacje.

W  najważniejszej sprawie kosztów i rentowno­

ści przedsiębiorstwa, podaje odezwa następujące 
szczegóły: Przodewszystkiem'ma być zebrany kapi­
tał w sumie trzech milionów macek, do czego To­
warzystwo budowy balonów Zeppelina przyczyni 
się kwotą pół miliona marek. Wydatki obliczone 
są na 892 .000  marek, dochody na 1,050.000 ma­
rek, pozostałby tedy zysk, wynoszący okrągło 
5 proc. To obliczenie ma za podstawę 150 podróży 
każdym balonem na rok, przyczem każda podróż 
trwa przeciętnie sześć godzin i ma 20 uczestni­
ków. Najważniejsze odpisy skutkiem zużycia się 
balonów obliczono na 25 proc. rocznie, a 200.000  
marek są osobno zaliczone, jako tundnsz na na­
prawy, rezerwy, płace stałe inżyniera i  monte­
rów.

Dr Eckner powiada w artykule swoim, że pro­
jekt powyższy nawet przy wielkim sceptycyzmie 
należy uważać za praktyczny. Powątpiewać można 
wprawdzie, czy obecne balony będą mogły wszę­
dzie i zawsze pełnić regularny rucb, ale natomiast 
nie ulega żaunej wątpliwości, że na pewnych li­
niach i pośród pewnych warunków rozwinąć się 
może ruch balonowy, zwłaszcza gdy technika nieco 
pustąpi. Także pamiętać należy o tern, ażeby przed­
siębiorstwu nie wytyczyć zbyt wielkich g-cnic, o 
czem odezwa nie zapomniała. Czar nowości, nie­
zwykłe widoki, sama zresztą podróż powietrzem są 
dostateczną siłą przyciągaj<5cą, która zapewni balo­
nom dostateczną liczbę podróżnych, a cena 175  
marek za jedną podróż sześciogodzinną wcaie nie 
jert wygórowaną. Dr Eckner sądzi nawet, że nale­
żałoby natychmiast utworzyć dragą stacyę balonów 
oprócz stacyi we Frankfurcie i wymienia Berlin, 
jako najwłaściwczy do tego punkt.

Obok turystycznych i handlowych celów taki ruch 
byłby niejako najwyższą szkołą dla aeronautyki, da­
jąc cenne wskazówki co do budowy balonów na pod­
stawie doświadczeń. Dalej podnosi Eckner tę okoli­
czność, że przedsiębiorstwo WŁpomniane może liczyć 
bezwarunkowo na poparcie ministerstwa wojny pod 
podstacią suhwencyi, gdyż podobny ruch balonów 
jest bardzo ważny dla celów wojskowych. Wobec 
lago sądzi Eckner, że projekt utworzenia towarzy 
stwa dla podróży stałych i okrężnych jest nietjlko  
przedsiębiorstwem „narodowem", ale także dobrym 
interesem.

■Przedwczoraj, jak to już donieśliśmy, miał B’’ę 
rozpocząć w Reims tak zwany tydzień awiatyczny, 
podczas którego popisywać się miały maszyny do 
latania wszelakiego typu. Chciano odłożyć rozpoczę­
cie popisów z tego powodu, ze ulewni, deszcze 
wprost zalały pole wzlotów pod Reims i chciano 
zaczekać na jego osuszenie. Jednakże popisów nie 
odłożono i m imo niepomyślnych warunkó w rozpoczę­
to je.

Aeroplany o wiele szybciej, niż balony, zdołały 
rozwinąć swoją konstrnkcyę i praktyczne użytko­
wania i zaledwie po kilkuletniej pracy awiatycy 
przystąpili dc urządzania popisów, czyli „mityngów". 
Co prawda, popisy aeroplanów w Spa, a następnie 
w Monaco zupełnie się nie powiodły i dopiero w 
Juvisy pod Paiyżem urządzono wyścigi wedle pe­
wnych ścisłych reguł. —  Konkurenci przelatywali 
przepisane odległości, a ocena icn lotu następowała 
rzeczywiście wedłag czasu. W szystkie doświadcze­
nia i  pouczenia, zesrane w Juvisy, zostały zużyt­
kowane w Reims. Ważną nowością mityngu w Rp'ms 
jest przepis, że każdy właściciel, czy kierownik, 
zgłoszonego aeroplanu składa należytość w Kwocie 
tysiąc franków, którą zarząd mityngu zwraca skła­
dającemu, jeżeli przyrząd jego rzeczywiście wzniósł 
się w powietrzu. —  Takim sposobem położono kres 
owym zgłoszeniom fikcyjnym, dokonywanym przez 
rzekomych awiatyków, którzy nigdy nie przelecieli 
ani jednego metra. —  Takich pseudo-awiatyków był 
cały legion przy popisach w Monaco.

Mimo taksy, stosunkowo wysokiej, zgłosiło się do 
mityngu w Reims 38 uczestników z monoplanami 
i diplanami rozmaitego systemu. Z wyjątkiem braci 
Wright, zajętych poza granicami Francyi, staną do 
popisu w Reims wszyscy wybitni awiatycy: Blóriot, 
który przeleciał przez kanał Lamanche; Sommer, 
właściciel nienrzędowego rekordu światowego; San- 
too-Dnmont, który wykonał pierwszy udowodniony 
lot aeroplanem; Tissandier, La.ham, Panlhan i Far- 
man, którzy mają przeszło jednogodzinne loty; —  
a wreszcie Feiber, Delagrange i Lamburt, znakomi­
ci kierownicy aeroplanów. Kilku nowicjuszów nie 
cofnęło się przed złożeniem taksy w kwocie tysiąc 
franków, ażeby wziąć udział w mityngu ze swoje- 
mi zupełnie nowemi przyrządami. Są to: Kluytsmann, 
Bailly i Fernandez.

Z okazyi mityngu w Reims azienuikarze wypy­
tują rozmaite osobistości o przyszłość aeroplanów 
i ogłaszają ich odpowiedzi, często bardzo zajmu­
jące. Jeżeli profesor Caillatetet, sekretarz paryskiego 
Aeroklubu, o przyszłości aeroplanów bardzo po­
chlebnie się wyraził, to miał to niejako uczynić 
ze względu na swój urząd, ale zdziwienie wywo­
łuje odpowiedź Rougiera, uczestnika mityngu. „Dla 
nas —  mówił Rougier —  główną jest rzeczą, aźe ■ 
byśmy w czasie pomyślnej pogody wykonali kilka 
pięknych lotów. Jeżeli wiatr jest za simy, wtedy 
niema co robić. Motory nie wystarczają jeszcze 
nawet do celów sportowych, a cóż dopiero do prak­
tycznych. I wątpię, czy kiedykolwiek będzie ina­
czej".

Leon Delagrange odpowiedział: „Stan awiatyki 
można Btwierdzić tylko na podstawie publicznych 
popisów. Jeżeli nam Bię powioaą coraz większe 
loty, jeżeli się otrząśniemy ze znamion sportu, 
które ma jeszcze awiatyka, to niewątpliwie aero­
plany sianą się pewnego dnia czomś praktycznem. 
Potrzeba 10 do 15 lat czasu, zanim będzie można 
mówić o rzsczywistem zdobyciu powietrza przez 
aeroplany. Dzisiaj nikt nie może powiedzieć, który 
model jest najlepszy. Rzeczywistość urąga wszel­
kim teoryom. Jedno jest pewnem: kwestya najlep­
szego aeroplanu jest kwestyą najlepszego motoru".

Profesor Painlerś, członek Instytutu francuskiego 
zaznaczał, że brał udział w lotach Wilbura Wrighta 
pod Auvours i że wtedy sądził, jakoby aeroplan 
V..ighta był ideałem. Później na widok innych 
arroDlanów zmienił swoje zdanie. „Monoplan Bló- 
riota —  mówił profesor Palnlevó —  ma równie 
dobrą przyszłość jak diplan Farmana, lub aparat 
Wrightów. Ale kiedy zostanie osiągnięty cel prak­
tyczny, tego nie wiem. Na razie cieszę się rozrywką, 
którą daje ten sport, a gdy nadejdzie czas rzeczy­
wistego podróżowania powietrzem, to będę pierw­
szym, który do Instytutu na posiedzenia będzie 
jeździć aeroplanem. Oezywiścid jeżeli dożyję tej 
chwili". Admirał Besson, zapytany o wartość aero­
planów dla celów wojskowych, odpowiedział, że do 
tych celów obecnie nadają się tylko balony ste­
rowe.

O wyścigacn aeroplanów pod Reims, na polach 
Betheny, będziemy otrzymywać oryginalne sprawo­
z d a n i od przebywającego tam korespondenta, któ­
rego artykuł p. t. „W  przeddzień wyścigów po­
wietrznych w Reims" umieściliśmy we wczorajszym 
numerze wieczornym.

Kunin B&Eto złejo smoku.
Takie oryginalne muzeum istnieje w Sztuttgar- 

cie. Założyciolem jego jest proi. Pazaurek. Od 10 
lat prowadzi on wojnę ze złym smakiem, lecz w 
czasie kiedy był jebzeze dyrektorem muzeum w 
PradzD przeszkadzały mu w tej kampanii sfery 
handlujące dziełami sztuki; dopiero gdy został dy­
rektorem pięknego muzeum wirtembeiskiego w 
Sztuttgarcie, mógł dopiąć celu swego życia 1 obok 
tej skarbnicy sztuki założył dla kontrastu „muzeum 
grzechów, przeciw dobremu smakowi". Ma ono ró­
żne zadania. Założyciel wojuje ze wszystkiem, co 
trąci złudą, surogatem: z płótnem naślndającem skó­
rę, z pomalowanem drzewem wyobrażającem mar­
mur, z materyą papierową udającą jedwab lub 
atłas, z wozelkiemi imitacyami starego snycerstwa, 
porcelany, rzeźby i Ł d. Sam już katalog muzeum 
bndzi zainteresowanie. Jest on rezultatem długole­
tnich studyów w różnych gałęziach sztuki, sztuki 
stosowanej, procedur technicznych i  t. d. Podzielo­
ne jest muzeum na trzy Iziały, Ilustrujące brak 
smaku pod względem materyału, formy i ozdób.

Pierwszy dział nazwany przez prof. Pazaureha 
„pretensjonalnością mateiyałów" obejmuje przed­
mioty wyrobione z innego maturyału niż ten, któ­
ry udają, lub też z materyału niestosownego. 
W szyscy znamy flakony w formie wydiążonych 
pni drzewnych, małe metalowe szkatułki i tace, 
chluba prostodusznych gospodyń, oblepione z wiel­
kim trudem mnóstwem banjroli od cygar lub po­
cztowych marek. W szystkie togo rodzaju wyroDy 
uchodzą w oczach profesora za grzechy i „zdobią" 
jogo muzeum. Za tern idą bezmyślne połączenia 
materyałów np. jedwabiu i płótna, niemożliwe do 
prania, rzeczy sporządzone z materyału „dziwacz­
nego" n. p. z ludzkich włosów, wszystkie odmiany 
falsyfikatów skóry, i  rzeczy zrobione z materyału 
nieodpowiedniego n. p, biusty cesarza Wilhelma 
z czekolady, wystawiane tak często w oknach cu­
kierni niemieckich, dalej wazy. biusty lub posążki 
z drzewa lub gipsu naśladujące marmur, granit 
i t. p.

Drugi oddział; „Grzechy przeciw konstrnkcyi" 
obejmuje przedmioty nie nadające się do tego celu, 
dla którego są przeznaczone jako to: metalowe 
naczynia do gorących napojów z nieizolowanenn 
rączkami, rezgrzewającem! Bię tak silnie, że ich 
nie można trzymać w ręce; kruche wazy, porcela­
nowe figurki, meble potwornego kształtu, całkiem 
nie nadające się do codziennego użytku n. p. krze­
sła zanadto kanciaste, ławki i stoły zrebione z je­
lenich rogow. W tymżo samym oddziale znajdują 
się próbki wszelakiego rupiecia z masy papierowej, 
szkatułek z muszli, płyt marmurowych z metalo- 
womi figurami, fałszowanych zbroi, potem różne 
poduszeczki do szpilek z aksamitu w kształcie 
zwierząt, jbdnem słowem wszelakie ekscentryczne 
przedmioty.

W drugie, szafie wystawiono przedmioty, w któ­
rych forma nie zgadza się z ich przeznaczeniem: 
termometry w kształcie batów, małe rewolwery 
zawierające pióro, kałamarz i ołówek. Szczególnie 
interesującym w tej grupie jest zakątek, któremu 
profesor nadał ogólną nazwę: „wybrakowanego to­
waru". Są to przeróżne przedmioty rzucane na ry­
nek niemiecki przez kupców, spekulujących na uczu­
cia patryotyczne i religijne, tanio futałaszki, kupo­
wane na podarki zwłaszcza ślubne, odznaki różnjch 
towarzystw; rupiecie „okolicznościowe", n. p. cała 
szafka, napełniona różnemi sprzęcikami, wyrabiaue- 
mi z okazyi wzlotów Zeppelina, im itacje kopenha­
skiej, sewrskiej i drezdeńskiej porcelany na współ­
czesny sposób niemleoLl.

Trzeci oddział poświęcony jest djkoracyi miesz­
kań. W  tej zwłaszcza dziedzinie pod wpływem 
haseł nowej sztuki panuje w Niemczech zupełny 
chaos. Profesor Parauzek stara się wykazać, gdzie 
znajduje się średnia miara między zbytkiem deko- 
racyi a przesadną prostotą ultra - modernistycznej 
szkoły. Jeden z poddziałów tej części muzeum 
ma nazwę: „Ozdoby prostackie". Ta między inne- 
rni widnieją nowożytne książki z olbrzymiemi mar­
ginesami, a z drobną ilością tekstu, na grubym czer­
panym papierze, a oprawione w sposób bezmyślnie 
prosty. Drugi poddział reprezentuje znowu wyzysk 
uczuć patryotycznych i religijnych: chusteczki z por­
tretami cesarza i cesarzowej, papier do zawijania 
kiełbasek z wizerunkiem Bismarka i t. d.

Dalej idą próbki nieudolnego zastosowania róż­
nych stylów i przykłady przesadnego zamiłowania 
do historycznych i etnograficznych motywów w urzą­
dzeniu mieszkania. I  tak n. p. wystawiono tu go­
dną awagi kollekcyę współczesnych kałamarzy we 
wszelkich stylach, począwszy od egipskiego i asy­
ryjskiego a skończywszy na dzisiejszych czasach. 
Jedna duża witryna zasługuje również na bliższą 
uwagę. Zawiera ona meble, które były bardzo mo­
dne w pierwszym okresie modernizmu, a które te­
raz po 12 litach utraciły wszelką wartość.

Profesor Pazaurek gorąco pragnie, aby za jego 
przykładem poszły i inne muzea, w celu budzenia 
dobrego smaku wśród szerszycn sfer publiczności.

Eponika.
K r a k ó w ,  25 sierpnia.

Na Dar Grunwaldzki. Dr Chramiec z Zakopa­
nego pisze nam: Na książeczkę K«sy oszczędności 
Towarzystwa zaliczkowego w Zakopanem Nr 2879  
złożyłem kwotę 311 kor. 28  hal. na Dar Grun­
waldzki, a kwota ta powstała po części ze składek 
gości mego zakładu, po części z koncertu 23 b. m., 
urządzonego w sali zakładowej.

Zobowiązuję się w przeciągu dwu lat złożyć na 
tę samą książeczkę do sumy 2U00 kor. już to 
z własnych funduszów, już też ze składek, które 
popłyną z ofiar moich itaracyuszów.

Zebranie towarzyskie na odpaście w dzień św. 
Bartłomieja w Morawicy przeznacza na Dar Grun­
waldzki 4 4  korony.

Kapitan Aleksander Seeliger 50 K, zooowiązn 
jąc Bię z ło ży ć  takąż kwotę w r. 1910.

Posadv ala techników. Dyrekcya kolei pań­
stwowych ogłasza: W  ki akowskiej dyrekcyi kolei
państwowych jest kilka wolnych posad techników 
maszynowych. Kandydaci otrzymają, jako pierwszą 
płacę adjutum w kwocie 100  koron. Bliższych wia­
domości zasiągnąć można w oddziale IV. tejże dy­
rekcyi.

Zjazd lekarski w Peszcie. Polski komitet dla
międzynarodowego zjazdu lekarskiego w Feszcio u- 
rzędować będzie w czasie Zjazdu od 29 Sierpnia 
Jo 3 wrześni , w- lokaln i w godzinach, które ozna­
czone będą na miejscu w P e s z c i e .  Prezesem 
komitetu polskiego jest prof. dr Wicherkiewicz 
w Krakowie.

0  porządek W mieście Ze zbliżającą się je­
sionią, a w jej następstwie i zimą, zaczynają się 
po ulicach pojawiać fury z  węglem kamiennym,

przez przewidujące gospodynie sprowadzanym do 
piwnic. Ale to sprowadzanie, a właściwie składa­
nie do piwnic odbywa się w sposób straszliwy. 
Mimo, że przed rokiem magistrat wydał surowe 
przepisy o tem, w jaki sposób węgle należy skła­
dać na ulicy dla przeniesienia icb do piwnicy, ro­
botnicy węglarscy lekceważą przepisy i po stare­
mu zwalają węgiel na gościniec, nie troszcząc się
0 przechodniów, ani o to, że tam iją komunikacyę 
kołową, że uszkadzają gościniec (asfaltowy), że tu­
manem miała węglowego zasypają wszystko nao­
kół. W ęgle zrzucane są z wozu. jak dawniej, pod 
koła, poczem naturalnie konie, bita batem, męczą 
sie długo nim wyciągną wóz z pod stosów kamieni 
węglowych. Taki porządek, a właściwie nieporzą­
dek, nie powinien być dłużej cierpiany, składanie 
węgla na ulicach, szczególniej na uli"ach ludnych 
w śródmieściu, powinno być uregulowane, a straż 
policyjna powinna baczyć, by przepisy magistratu 
w tym względzie, były ściśle przestrzegane.

Budowa Kolektora. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie komisji drogowo-kanałowej, pod przewodni­
ctwem II wiceprezydenta miasta p. Sarego. Kr- 
mi3ya zatwierdziła oferty na budowę części kolek­
tora, a mianowicie na Pólwsiu Zwierzynieckiem
1 między Grzegórzkami a Dąbiem. Preliminowane 
kosztorysy budowy tej dochodzą do miliona ko­
ron, a gmina m. Krakowa wzięła znaczną część 
budowy kolektora w przedsiębiorstwo. Obecnie po 
zatwierdzenia ofert, budowa lozpocznle się natych­
miast i jeszcze w roku bieżącym będzie w znacznej 
części wykonaną Kolektor będzie, jak wiadomo, 
odprowadzał wszystkie kanały miejskie, i będzie 
miał ujście niżej Dąbia.

Z kroniki policyjnej. W’czuraj na Kazimierzu 
aresztowała policja 13-letniego Psachie Glasmana, 
który z szajką towarzyszów otoczył Wojciecha Wo­
źniaka, robotnika, przyDyłego z Morawskiej Ostra­
wy do Krakowa i w czasie zamętu wyciągnął mu 
zręcznie złoty zegarek z kieszeni. Robotnikjspostrzegł 
na czas kradzież i oddał Glasmana w ręce policyi. 
Reszta szajki umknęła. Zegarka przy aresztowanym 
nie znaleziono, musiał go już podać towarzyszom.

Na dworcu kolejowym aresztowana wczoiaj dwa 
indywidua, które widocznie już od dłuższego czasn 
systematycznie okralały podróżnych na dworcu w 
poczekalni III. klasy. Są to Piotr Guzik i  Jan 
Tabuch, obaj robotnicy. Wczoraj właśnie schwyta­
no obu na gorącym uczynku kradzieży, gdy skra­
dli palto jednemu z przejezdnych i usiłowali z ulem 
umknąć. Przytrzymano ich obu na plantach i od­
dano w ręce policyi. Palto znaleziono porzucone w 
krzakach pod pomnikiem Straszewskiego. Rewizja  
przy aresztowanych dała kilka przedmiotów pocho­
dzących z kradzieży.

Wyjaśnienie. Na podstawie orzeczenia lekar­
skiego, rodzice chorej Heleny Polewkówne), za­
mieszkałej w Dębnikach, donoszą nam, że córha 
icb wcale nie usiłowała popełnić otrncia się, jak 
to we wczorajszym numerze podano, lecz zanie­
mogła gwałtownie na wewnętrzną chorobę i pozo- 
taje pod opieką lekarzy w szpitalu.

Ł  k r a j u .

Z kroniki kąpielowej. Do Truskawca przybyło 
do dnia 15 sierpnia b. r. rodzin 2544, osób 3655.

Nu w y Sącz, 24  sierpnia. (Ruch sportowy —  
Rozwój miasta. —  T. S. L. —  Rada powiata).

Jak zwyczajnie u nas wszystko się przeżywa 
po chwilowym zapale; szczególnie widać to w ru­
chu sportowym. Oddział kolarzy w Sokole istnieje na 
papierze; ogród „strzelecki" nie miał i nie ma ża­
dnej strzelnicy, trudno byleby się dopytać o zarząd 
klrbu łyżwiarskiego; uprawiany do niedawna tennis 
wyszedł z mody; park Jordana z braku frekwen- 
tantów przemienia się powoli w ogród maniek. Je­
dynie nieco życia okazujo zgromadzenie klubu ko­
larskiego „Polonia", ale i ten klub jest właściwie 
w letargu. Na walnem zgromadzenia w niedzielę 
22 b. m. powołano tani nowy zarząd, w skład te­
goż weszli pp.: Habel, Ścigalski, Irzycki, Stanaow- 
ski, Filipowicz, Friebling.’Tow. Sokół wysyła kilku 
druhów ćwiczących d'o Pilzna na poświęcenie sztan­
daru tamtejszego gniazda.

Miasto nasze, ścieśnione dwoma rzekami, ma je­
szcze te trudności w rozwoju, że otaczają je grun­
ta plebańskie. Rada miasta; powinna się postarać 
o wykupno tych gruntów; nie przyjdzie to z tru­
dnością, gdyż ks. dr Góralik jest radnym, a i je­
mu z pewnością zależy na wszeenstromym rozwo­
ju miasta.

Ruchliwe tutejsze Koło T. S. L. znów założyło 
22 sierpnia nową czytelnię w gminie Jelnej. Nie­
dawno założone przez T. S. L. Muzeum ziemi są­
deckiej gromadzi różne zbiory, malowidła, rysunki, 
rzeźby, wykopaliska i przyjmuje z wdzięcznością 
wszelkie w tym kierunku dary. Dochodzą słuchy, 
że biblioteka miejska, a więc i lokal Koła T S. L. 
z braku miejsca mają Dyć z ratusza przeniesione. 
Dla rozwoju biblioteki i dla cennych zoiorów, nie 
byłoby dobrem przeniesienie jej poza gmach ra­
tusza.

Na tej drodze prosimy krakowską Dyrekcyę To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, aby usunęła 
z tutejszej agencyi swojej dwujęzyczny napis. —  
Wszyscy sądeccy Niemcy nmieją czytać po pol­
sku, i dla nich wystarczy pulski napis. Nie mo­
żna ta winić kierownika ajeDcyi, tylko dyrekcyę, 
że do miast czysto polskicn rozsyła dwujęzyczne 
napisy, propagując germanizacyę. Słychać też, że 
dyrekcya „Floryanki" wystawia tutejszym żydom 
police pa niemiecku! Dlaczego?

Przedstawiając bezstronnie, nasza Rada powiato­
wa, która odbyła plenarne posiedzenie w poniedzia­
łek 23 b. m,, ma wygląd małego parlamentu lub 
sejmiku z czasów saskich. Poniedziałkowe obrady 
trwały 8 godzin bez przerwy i były jednym cią­
giem walki pomiędzy frakcyą miejską i ludowcami. 
Frakcja miejska stoi na stanuwiaku posłuszeństwa 
rozDOrządzeniom Wydziału krajowego i  nam iestni­
ctwa, większość (ludowcy) wychodzi ze założenia, 
że uchwały plenarne Rady powiatowej mają moc 
ooowiązującą bez oglądania się na wyższe władze.

Szko*a realna w Tarnobrzegu. Na mocyBankcyi 
cesarskiej otworzona została w Tarnobrzegu pań­
stwowa szkoła realna. Z dniem 1 września b. r. 
otwarta zostaje pierwsza klasa tej szkoły —  a na­
stępnie corocznie powstawać będą dalsze klasy. 
Będzie to siedmioklasowa szkoła realna t. zw. sta­
rego typa, która jednak ęwedług przyrzeczenia od­
nośnych władz) po dwóch latach przekształcona 
zostanie na ośmioklasowe refornowane gimnazyum 
realne. Jak wiadomo, dwie pierwsze klasy w obu 
typach niczem się nie różnią, jest więc nadzieja, 
że wobec bardzo małej ilości tego rodzaju nowych 
zakładów w kraju, szkoła tarnobrzeska już od 
samego puczątku cieszyć się będzie znaczną fre- 
kwencyą.

Ofiara wody. W  Bonowie, powiatu jaworowskie­
go, utonął w tych dniach podczas kąpieli w sa­
dzawce, 17-letni chłopiec, Stefan Jaroczko.

Siczyński stolarzem. Siczydski, przebvwający 
w więzieniu w Stanisławowie, poddany został tymi 
dniami bauaniu lekarzy, co do jogo odporności fizy 
cznej. po zbadaniu przekonanu się, że jest on z u* 
pełnie zdrów, a wskutek tego zarząd więzienia prze* 
znaczył go do roboty stolarskiej.

Pożary na Podolu. Z Tarnopola piszą nam 
Dzień każdy przynosi wiadomości o pożarach, które 
niszczą ciężko zapracowany grosz włościanina 
i narażają’ go pa materyalną ruinę, wynikłą wsku­
tek tego, że włościanin jeszcze w znacznej liczbie 
nie ubezpiecza się, choć i to mu nieraz trndno 
gdy jako zarobnik lub małemorgowv gospodarz nie 
może złożyć tej gotówki, jaką wynosi wkładka ase* 
kuracyjna. W ostatnich dniach zanotować nam wy­
pada kilka giożuych pożarów, które w perzynę 
obróciły przeważnie większą ilość gospodarstw 
włościańskich.

I tak w dnia 23 b. m„ t. j. w poniedziałek 
wybuchł pożar na folwarku w Grzymałowie, ma­
jątku Stanisława hr. Pinińskiego, brata byłego na­
miestnika. Zbrodnicza —  jak się zdaje —  była tu 
w grze ręka, gdy się zważy, że właściciel Grzy* 
małowa otrzymał niedawno list anonimowy, w któ­
rym zaiiowładano mu, nże go paszczą z dymem". 
Po owy n liście w niedługim czasie spłonął dom 
mieszkalny rządcy, a w poniedziałek spłonęły n» 
folwarku stodoła,, spichlerz, dwie sterty słomy, 
sterta koniczyny, oraz maszyny rolnicze. W iatr 
poniósł następnie iskry ponad stawem i zapaMł 
w pobliżu leżącą wieś, Podlesie, w odległości około 
jeanego kilometra od pogorzeliska na folwarku 
grzymaluwskim. Spłonęło trzynaście gospodarstw, 
należących do najuboższych włościan miejscowych, 
z których tylko 6 było ubezpieczonych, Podczas 
akcyi ratunkowej, utrudnionej wskutek silnego 
wiatru i braku ludzi, którzy byli w pola, odniosła 
ciężkie poparzenie w rękacn i na twarzy włości anka 
Marya Mastyga, a jej mąż Tomasz upadł tak nie­
ostrożnie na ziemię, że złamał rękę. Na miejsce 
pożaru przybyły straże ogniowe z sąsiednich wsi 
i ze Skaiatu.

Przed kilku dniami zniszczył pożar 38 gospc 
darstw we wsi Wybudowia, w powiecie bizeżań- 
skim. I tu zajęły się sterty najpierw na folwarka, 
gdzie spłonęły budynki gospodarcze, marl wy in­
wentarz, a potem przeniósł się ogień na leżące 
w dole wsi zagrody. I ta także pastwą groźnego 
żywiołu padli najubożsi gospodarze—zarobnicy. Za­
wiązano na miejscu komitet ratunkowy, któreg 
akcya została popartą przez pesła Zamorskiego,

We wsi Kupezyńcach, w powiecie tarnopulsk'in, 
zniszczył pożar onegdaj cztery gospodarstwa.

Z e  ś w i a t a .

CykPsta zbrodniarz. Onegdaj pod Warszawa, 
w pobliża wsi Glinki, w gmin;e Wawer, nieznany 
z nazwiska człowiek, jadący na rowerze w kostyn- 
mio sportowym, strzelił z rewolweru do przecho- 
ilząaego przez drogę handlarza, Szmula Fridmana, 
Kula trafiła w bok. Ranny paył na ziemię, a cy­
klista zbrodniarz zdołał uciec bezkarnie. Fridmana 
odesłano na kuracyę do szpitala na Pradze.

Katastrofa W Genewie. Wybuch w genewskiej 
gazowni, który spowodował taką katastiofę, powstał 
w tak zwanej „odczyszcza^i", która jest miejscem 
najgrożniejszem w każdej gazowni. Odczyszczaluia 
służy do usuwania z gazu siai kowodoru. Gaz do­
staje się przewudami do skrzyń z lanego żelaza, 
które mają pokrywy z kutego żelaza. Uchodzeniu 
gazu z tych skrzyń zapobiega woda, zatykająca 
otwór. Jeżeli skutkiem nieprzewidzianego wzmoże­
nia się ciśnienia powietrza, które powstać może 
przypadkowo, albo przez fałszywe ustawienie za­
suw, gaz, usunąwszy wodę, wydobędzie się z otwo­
ru, to wybuch jest możliwy, a nawet prawie pe­
wny, gdy w pobliża znajduje się światło. Katastrofa 
może oczywiście powstać skutkiem piorunu. Podo­
bnej katastrofy można uniknąć przez bardzo su­
mienną kontrolę aparatów, a położenie zasuw po­
winno być zmieniane tylko w obecności wytrawne­
go inżyniera. Obok tego dwaj dozorcy powinni 
stale pełnić kontrolę w odczyszczalni.

Koszta straiku w Szwecyi. „ v 0ikszeitung“ 
przyuosi^phliczenia strat spowodowanych strajkiem 
w Szwecyi w ciągu pierwszych dwóch tygodni jego 
trwania. Obliczenia wykonał znany ekonomista Pun- 
kerwold w następujący sposób:

Dla strat w produkcyi wchodzą w grę następu- 
jice  cyfry: Wartość całej produkcji wynosiła w r. 
1906 przeszło 1.382 milionów koron, a więc przy 
300 dniach roboczych dziennie przeszło 4  i pół 
miliona koron. Po dwóch tygodniach stracił więc 
przemy sł szwedzki ponad 50 milionów, a po trzech 
tygodniach ponad 75 milionów koron w produkcyi.

Straty w transporcie i frachtach: Roczny fracht 
brutto dla 23 tysięcy okrętów szwedzkich wynosi 
przeszło 50 milionów koron, dzienna strata na frach­
tach marynarki handlowej Śo.000 koron, po 3 ty­
godniach około 3 mil. koron. Donać należy do 
tego Dłace oficerów i marynarzy.

Koleje państwowe miały w 1906  r. docnód brut­
to w kwocie 60 milionów koron, dziennie 160.000  
koron. Po trzech tygodniach strata w dochodach 
brutto wynosi około 3 i pół miliona koron

Ale największem niebezpieczeństw >m jest fakt, 
że fabrykanci nurwesuy objęli za 400 .000  koron 
dostawy towarów drzewnych i papierowych, a więc 
z działu przemysłowego, w którym Szwecya przo­
duje, a w którym obrot roczny wynosi 100  milio 
nów.

Podrabianie pieniędzy na okrętach. „Matin" 
donosi: Niedawno uwięziono w La Ciotat w połu­
dniowej Francyi 8 marynarzy z francuskich okrę­
tów wojennych, z powodu podrabiania pieniędzy. 
W toku śledztwa okazało się, że na niektórych 
okrętach wojennych istniały warsztaty fałszywych 
pieniędzy. Przedwczoraj uwięziono jednego z mary­
narzy załogi pancernika' „Snffren".

Pożar m iasta. Od dwóch dni pali się miasto 
Krzomieńczug. Spal ły się dwa oiDrzymie tartaki, 
10 przystani dla drzewa z obfitym zapasem budul­
cu. Zgorzały trzy dzielnice, bez duchu pozostało ty­
siące rodzin, a straty kolosalne, przewyższają ! 
miliony rnbli (Krzomieńczug, miasto powiatowe w 
gube-nii połtawskiej, nad Dnieprem, posiada liczne 
fabryki i ożywiony handel drzewem i tytoniem. Li 
czy przeszło 60,000 mieszkańców. Przyp. Red.)

Panama asenterunkowa w Rosyi. Tajna poii- 
cya w Jekaterynosławiu wykryła panamę asente- 
runkową Na wielką skalę prowadzouo przedsiębior­
stwo uwalniania poborowych od służby wojskowej. 
Na czele przedsiębiorstwa stał niejaki Ewentow, u 
którego skonfiskowano dokumenty, z których wyni­
ka, że uwolnił od wojska za kubany przeszło 1000  
osób w całej Rosyi. Znalezione dokumenty skom­
promitowały mnóstwo lekarzy i dygnitarzy rosyj­
skich. Ewentow za zatuszowanie sprawy dyrekto­
rowi policyi chciał dać 10.000 rubli. Dyrektor po­
licyi w tym wypadku odrzucił propozycyę i Ewen­
tow został uwięziony. Śledztwo prowadzi się dalej

Znakomity płyn do radykalnego wygubienia pluskiew po 70 h. flakon Jak również proszek do wytopienia karakonów i t. p. po 
7^ h. pudełko do nabycia tylko w drogueryi ZDZISŁAWA KOMOROWSKIEGO, w Krakowie, ul. f  ioryadskaOS, róg ul. św. Marka*
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6'— do 6-50; jaja za kopę 3'20 do 3'60; maalo za 1 kg  
2'20 do 2'50; spirytus na J5° za 1 hi. —•— do 210; 
oko Ti ta na 75° T ialesa  —•— do 170. ■

’ pociągnie za sobą niezawodnie dalsze areszto­
wania.

Krwawy StrajK Telegramy, które z Nowego 
Yorkn nadchoazą o strajku w PittsD urgu, tudzież
0 tamtojdzycu zaburzeniach robotniczych, są po 
części sprzeczne, a po części tendencyjne. Wszystkie 
pochodzą ze źródła wrogiego dla robotników, 
zwłaszcza przybyłych z Europy, a gdy podają na­
wet objektywnie stan rzeczy, sprawa inaczej się 
przedstawia dla znającego tamtejsze stosunki, ina­
czej zaś dla czytelń ike, czerpiącego wiadomości 
tylkc z telegramów.

I  tak jeden z te'egramów powiaaa, że w Mac 
Ktes Eocks, podmiejskiej gminie Pittsbnrga robo­
tnicy z żonami przeciągali w nocy ulicami 1 plą­
drowali sklepy i gospody. Tak mogło być, ale na­
leży dodać, że były to sklepy i restaurucye otrzy­
mywane przez fabrykantów, w których robotnicy 
m u s z ą  kupować towary i przepijać swój zarobek, 
inaczej wydalenie z fabryki. Podnosiliśmy tę spra­
wę niedawno w artykułach p. t. „Piekło robotnicze" 
na podstawie źródeł a m e r y k a ń s k i c h  i śledztwa, 
zarządzonego przez generalnego k o n s u l a  austro- 
wegierskiego, który się ujął za robotnikami z Au- 
Stro-Węgier.

Inny znów telegram dodaje, że robotnicy na­
padli na restaurację, utrzymywaną przoz zniena­
widzone towarzystwo „Pressed Steel Car Company1*
1 zdemolowali ją. Ten sam telegram powiada, że 
Btraż ogniowa z fabryk strumieniem wody z sika­
wek odparła tłum. Następnie przyszło wojsko i da­
wało salwy do tego samego tłumu, który się cofnął 
przed wudą. Ba —  rząd uznał nawet za stosowne 
sprowadzić artyleryę.

W szystkie te wiadomości występują we wlaści- 
wem świetle dopiero wobec telegramu, otrzymanego 
przez „Berliner T°geblatt" z Nowego Jorkn, W e­
dle tego telegramu austro-węgierski wicekonsul, 
ma.,or P r ó c h n i k ,  spowodował doniesienie karne 
do sądu w Pittsourgu o „ n o w o c z e s n e  n i e ­
w o l n i c t w o "  przeciwko Hoffstadtowi, prezyden­
towi towarzystwa Pressed Steel Car Company. Wi- 
cekonsnl austro-węgielski obwinia towarzystwo, że 
w swoich fabrykach zatrzymywało p r z e m o c ą  ro­
botników z Anstro-Węgi°r, jako łamistrajków, że 
wielu z nich zachorowało, jednahżo puzosteło bez 
opieki lekarskiej. .Robotnicy owi zeznali, że nie 
wiedzieli o swojej roli łamistrajków, ■ przyjęci bo­
wiem zostali jako robotnicy kolejowi.

E ? u 2 7 i k a  l w o w s k a .

Odpowiedzialny redaktor i
K o n s t a n t y  S r o k o w s H

Wydawca;
Ml chat Konopiński

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w tym dziale, nie pochodzą od 

' “ : red&itcyi).Omyłku druku. W  sprawozdaulu ze zjazdu lećników 
w dzisiejszym porannym numerze naszego pisma zaszła 
omyłka druku; p, Aleks. Nowicki bowiem, wymieniony 
w sprawozdania, nie jest, jak m ylnie wydrukowano, rad­
cą cesarskim lecz racicą leśnictwa.

Repertoar Teatru miejskiego w Krakowie.
W e środę 25 sierpnia: „Wesele".
W o czwaitek 26 sierpnia: „Tamten".
W piątek 52/ sierpnie: „Kordyan".
W sobotę 28 sierpnia: „Dziudy".

Repertoar teatru ludowego.
środa „M aiaa lo ika" .
Czwarte a pp. darya Felice i  J- ilamojsLi odśpiewają 

arj. z oper i  „Wóz Drzymały" i „Oświadczyny",
P iątek „I ig le  wiosenne".
Sobota „Bojomir i Wanda".

naturalna, w A ustro-W ęgrzeeh i Niemczecn 
z wód najobf. szczawa, Wyborny, dyetety- 
Czny napój stołowy. Zapytać się 'okarza 
domowego co do wartości szczawy biiińskiej.

Kto potrzebuje obuwia, niechaj się przekona

P . O a b p y e l s k a ,  K r z y  sz  t o f sry  
K i j k ó w ,  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesl ęczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

w Krakowie, ul. Sławkowska 24.
(w domu XX. Emerytówl 

uaznae&uuy na.wyższą nagrc 1., na wystawie w Pa­
ryżu 1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obawie męskie, damsko I dueeiące
z najlepszego maieryału, a69 

według fasonów f pancusklch i angielskich.
Dział ekonomiczny.

X  Światowy rueh pocztowy. Niemieckie pismo 
Postarchiy" ogłasza obecnie następujące Interesu­

jące Bzczegoły z ogólno światowego ruchu poczto­
wego; Przytoczone przez nieeo cyfry sprawozdaw­
cze obejmują 97 rozmaltycn państw i crajów, 
wchodzących w skład światowego związku poczto­
wego (Weiipostyerein). Obszar tych państw i kra­
jów wynosi 76 milionów kwadratowych kilometrów 
(1 4  mli. kwadratowych mil), ni których mieszka 
1074  milionów, a więo przeszło miliard ludności. 
Urzędów pocztowych na tym obszarze jest wugóle 
271.000. Z tej liczm, przypada 63 000 na Amer. 
północną, 4 9 .8 0 0  na Niemcy, 23.800 na Anglię, 
18.000 na RoByę, 13.000 aa Francyę, a po 9500  
na Włochy 1 Austryę. W  oslatnim roku nadano 
na pocztach związku światowego 4 0 1/ ,  miliarda 
sztnk przesyłek lozmaltego rodzaju, a zatem d z i e n ­
n i e  nadawano przeciętnie llO Ya miliona przesy­
łek. Wartość wszystkicn powierzonych poczcie prze­
syłek pieniężnych wynosiła w tym roku przeszło 
125 miliardów frai fcow, a zatem oziennie prze- 
cnodziło przez ręce wszystkich urzędów pocztowych 
343 miliony marek. W  tym działo największy pro­
cent przypada na Niemcy, gdzie obrót pieniężny 
08 pocztach wynosił w tym roku 34 miliardy 
W szystkie poczty związku światowego zatrudniały 
w tym roku 1,394.000 urzędników, z czego nu 
Niemcy przypada znów niemal 25 procent —  bo 
314.251 urzędników. Skrzynek pocztowych było. 
767.898. Listów 1 zwykłych przesyłek, których 
Z  rozmaitych przyczyn nie można było doręczyć 
adresatom, zebrało się w tym roku 79 milionów 
Cyfry te illustrują wymownie obecny stopień ko- 
munikacyi pocztowej w świecie cywilizowanym

Związeu gal. komisyonerów han .o irprogacizny. Wio- 
deń (jft. Marz), 24 sierpnia Na dzisiejszym targu nie- 
xogfoiznv było ogółem 15.342 sztuk w czem ba; onu* 
„260, młodych 5062, prócz tego napłynęło w ciągu trrgu 
około 1100 sztuk. Cena za bagony 102 do 127, za m'ode 
10U lo 134 halerzy za ki.ogram żywej wagi. Galicyj­
skich był” około 2302 sztuk, cena 100 do 130, wyjątko­
wo do 132.

Z miejskiej centralnej tarjowlcy na bydło w Krakowie. 
Kłaków", 24 sierpni* Na dzisiejszy targ spędzono bydła 
rogatego 139, cieląt .193, "wiec i  kóz 6 , nierogacizny 
387; razem t>75 zwierząt. 1‘tacuno za jeden cetnar mr 
iryczny żywej wagi: bonuje od —■— do — •—, woły 
— ■— do —*— krowy o i  — ,— do — ■—, j Jownik od
— •— do —*— , cielęta o d  do — •—, nierogaciznę
tuczną od 120-— dt —•— ; bitej wagi; niero jaciznę od 
1 6 4 — do 176'- . Z zakupionych na oko piacono za 
sztukę: buhaje od 60'— do 210'—, woły z paszy od 
140’— do 275'—, krowy od 100 — do 150'— , jałówki od 
60'— do 130'—. cielęta od 26'— do 70'— , owce i  kozy 
od 16.— do 24 —.

Ze spędzonych na targ zw ierzą t. przedano: na miejsco­
w ą konsumcyę 651 sit"  , na kons^meye innych gmin 
kraju 111. na eksport za granicę krLju bydła rogatego 
13. na eksport za granicę kraju ńeroga.izny —.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty ascyzowej.
Ceny ziem.opłodow, Kraków, 24 sierpnia. Płacono za 

100 kilogr.: PsŁenioa biała —'— do —.— , czerwona 
i  żółta 2o'60 do z7'40, węgierska —•— do —•— ; żyto 
krajowe J.7'50 do 20'«0, węgierskie 21'— do 21'30; ję­
czmień na krupy 15-51 do 16'— , do siewu —•— do —•— ; 
na paszę —•— do —•— ; owies z opłatą akcyzową 17'20 
do 17*70; proso — ' - -  do —*— ; jagły  28 '— do 2 9 '--;  ta ■ 
tarka 20'— do 20'80; kukuryaz» ' 8'20 do 18'60; groch 
24 — do 32'— , fasola 14'— do 40'— ; wyka —•— do 
_ ■ — ; rzCDak zimowy 27'60 do 28'50; koniczyna na­
sienna czerwona O—1 — do O—•— b i a ł r  do —'— !
tymotka — do —'— ; esparsetta — ’— uo —•— ; so­
czewica 22 — do 29'— ; słoma 8-— u, 9'— ; siano 8--  
do &• ; koniczyna pastewna 10'40 do 10'80 ziemniaki

PAŁAC E-HCTEŁ
Nowy dom lliw iffłl Największy 

otwarty w marcu U fn [|r ] i n"iwykwintniejszy 
1909 r. I l U y U  hotel w P n d ze

Herrengasse. w bezpośr. blizkości głównych
- dworców kolej. 4634 12 12 

,  Apartamenty. Auto gnrage.
140 pokoł, począwszy od 3.50 koron.

Po zam kniądtt niLJLdfu

Z dniem 1 w rześnia 1909 roku rozpocznie się

nauka w szkole iplew u
upoważnionej przez c. k. N am iestnictwo p. He­
leny Miączynekiej w Krakowie, ut. ZyWikfewi- 

7 ^ czł ^3 5T19 2 J
otudya jej poważne w  kraju i z 
pierwszorzędnycl mistrzów ja*-' pas 

. strów  Lucci. i Biccr-SaLatelli w sdyolam e, 
nadto gorące uznanie je j pracy, talent a i g}usu, 
„dokumentowane opinią tychże, m ogą b yć rę* 

kojmią pięknego rozwoju owej szkoły. \  
Wpisy rozpoczną się  26 sierpnia od 10 rano 

do l ,  uhea Siemiradzkiego L. 13.

Mm. legnie
tecznifc przed cholery uą, biegunką, nieżytem ki­
szek i t, d. 195

zaręczetr
Kraków, w sierpniu 1909. ieliczka

R ozm aite zapachy, W ydelikaca cerę, obroni od liszai, szorstkości i pęka nia s r ir y .N  Uzazy pla^t, 
nryszczc, oraz w szelk ie n ieczystości c ia ła , j?o krótkim użyciu w iloczn e są najlepsze rezultaty. Do 
nabycia w w yłącznym  składzie fabrycznym  f l l . l . J  . n |  PnniłnrU f/nlńllf 111 Hlllfll 10

■ —    ftiema lepszego mydła toaletowego jak:
Krajowe Mydła przetłuszczone liygienicaie W. Bracha z Tarnowa.



Nr. 588. N O W A  R E 3T d  R M A. Środa 25 Sierpnia 1909.

Magister famac^t
z 5 leriein przyjmie znstępstwa krótszo lab 
dłuższe, ewentua nie staią posadę. Jan K:’,;: s 
m ag farmacji, w Krakowie, ul. Aryjańska Id. 

5299 1 3

O c n h o  młotla; in te l igen tna ,  poszuku- 
U o U i J d  j e jak iegoko lw iek  za jęcia  w 
h a n d lu  lnb  t. p. Z głoszenia : K. 2. 2 0  
poste  re s ta n te  K ra k ó w . 5301 i 3

Polisie w u  alowiue
z utrzym aniem  lub bez, na czas krótszy  
i dłuższy. Dogodne dla osób kształcących  
się. Dl. Krupnicza 10, II  p. 5300 l  8

firaa jiecflanssR I
J midtiidzM

jako specyalność: kostyum y, okrycia i 
spódnice. Zam ówienia przyjmuje z prób 
i  powierzonej materyi. —  W ykończenie  

artystyczne. —  Ceny m skie.

Braków, nL FIuryańsLa 1. 16.
5288 1 15

P o m o c n i k  s t a w , f
z działu bławatów, konfekcji damskiej i płó­
cien posiadający chlubne św'adectwa, poszu­
kuj od 1 października posady — jako kiero­
wnik Jub jako starszy ekspedyent składowy 
Fgłobzema pod „Pomocnik 5290“ przyjmuje 
Adm inistracja „N. Reformy11. >290

M A H Y A
PRflCO&HM SOKlEh ukMiRlCP

u l. J a s ie l te n s k n  9, II u .
5200 i  6

p t i M t f j  m s k i e
prof. Slnn. J a w o rs H ie s o

mające prawa szkól publitznjdi 

przejmuj? wpisy aa rak 1909/10 Jo 9 września ii. r. 

w r  laska rozpocznie sio 10 września

i t j n g k  1 7 ,  -

Luba uczniów ograniczona. 4879 7 15

S t e n © f f r a t k s i
niemiecka, pisząca także na m aszynie, poszu­
kuje, zajrcia i jarowego. Zgłoszenia pod A. B. 
-oato r .st K r a k ó w , za okaz. kwitu inseratow. 

• 5295 1 5

Kobieta i  mtifl Komiki
rua jdz ie  zajęcie ja k o  sam odzielna k ie ro ­
w niczka filii w ielk iego zakładu. O ferty  
pod 2 7  pośle  l e s ta n te  K ra k ó w . 5297

J a k o  spo i ni k
przystąpię z kilkoma tysiącam i koron do po­
ważnego interesu. Proszę o podanie i określenie 
.v przybliżeniu interesu. Na fikcyjne nieroBe- 
kluję ani nie odpowiadam. Do 1 września b. r. 
5 p . F r a n c is z e k  poste restan te . K r a n ó w .  

5298 1 3

fil: ucifiw szli M a
w  Rrakou/Ic u l. S t a c h o m M  I ż ,  II. p.
przyjmie na bieżący rok szkolny kilku  
wychowanków. Opieka w  każdym  k ie­
runku jak najtroskliw sza, dozor nad na­
ukami bardzo dokładny, tak, że dotąd 
żaden w ychow anek złego postępu nie 
otrzymał. Pensyonat prowadzi osobiście  
były profesor gim nazyalny. W arunki 
przystępne. 5160 4 1

esdisss ęii&ss
Polka, bona

do nauk) początków, bardzo dobrze po­
lecona, puszukuje posady przez B iu r o  
n a u c z y c i e l s k i e  H. d e  T e l s s e y r e ,
Rynek 32. 5176 3 3

Oo rodziców i opiekunów.
P r z y jm ą  4  a u id e n tó w  klas od I do IV szkół 
średnich, z  c a ik o w it e m  u tr z y m a n ie m , ra lo -  
s z k a n te m , opałem, światłem  i obsługą; pokój 
osobny widny, słoneczny, sucny, obok plant tuż 
przy Gimnazjum tu d z .e ż  z  b e z p ła tn ą  p o ­
m o c ą  w  n a u c e  cu  d z ie n n ie ,  z  t jw a r a n r y ą  
z a  w y n ik  d o b i-y c h  ś w ia d e c t w , (opieka1 tro­
skliwa, dom katolicki) ty lk o  p o  5 0  k o r o n  
m ie s ię c z n ie .  Wiadomość J S. R. Kraków, 
ul. Podzamcze 1. 20, II. p. oficyna na lewo.

4889 7 10

M i o d y  I s a n d l o w i e c
(Folak z K sięstwa) z działu żelaznego, obeznany 
dobrze z fachem swoim, biegły w koresponden­
ci 1 L mowie niem ieckiej, poszukuje od 1 paździer­
nika b. r. odpowiedniej posady. Zgłoszenia pod 
L. S z . poste restante K ra k ó w . 5201 3 3

Do w ynaięcia  ob^k plant słoneczne, 
w ytw ornie

umebiowrae miesztoinie:
I piętro z balkonem, 4  pokoje, przedpo­
kój, k u ch n ia , łaz ien k a , e le try cz u e  oświe-

usługą  
do- 
3

33 sprzedania: pian nr. Pet.of, Pianino
fir Schweirhofer, Sekretarki inkrust. ant., Świe­
c z n ik  elektr. i gazowo 1 w iew  innych mebli 
po zniżonych cenaoh. Ul. św. Jaha 1. 2, i  p., 
w składzie m ebli Maryi TelesznicKiej. 5305 1 a

Miwiaijwj Instytut OfisytU Jeżyków
dla pań i panów

iUE -iERLITZ SCHODU
o l  Languages 

w  K r a k o w ie , F lo r y a a s k a  2 5 , I  p ię tr o
pedaje da wiadomości p . T. Publiczności, iż  
oprócz osobnych iekoyj, które rozpocząć mużna 
każdej chwili, w  m iesiącu wrześniu 1 paździer­
niku b. r. co tydzień rozpoczną się nowe zbio­
rowe ŁJ-sa języków: angielskiego, francuskiego 
1 niemieckiego, na które zapisać się można ka ■ 
żdego czasu.

Nadto dnia 1 i 16 września b. r. rozpoczną 
się zt iorowe wieczorne kursa języków angiel­
skiego, francuskiego i niemieckiego za opłata 
zniżoną.

O p ła ła  ta w y n o s ić  b ę d z ie  X  2 0 * -  z a  
ku- > 4 - m ie s le c z n y .

D la niezamożnych opłata będzie"zredukowa­
ną do połowy. P iln i a niezamożni uczniowie i 
a_-dem icy będą w  pewnej proporcji od uiszcze­
nia opłaty zupełnie uwolnieni. 5085 2 O

A f l t f k l t P I  znajdą we wszystkich
miejscowościach państwa 

bardzo wysoki zarobek, przez sprzedaż wyro­
bów firmy B r a u n a u e r  H o iz i o n le a u x  11. J a -  
l o u s i e n  w ta n u fa k tu r  Hollmann &  Merkel, 
Broumow (Braunan) Czechy. Zasięgnąć wiado­
mości o naszych korzystnych warunkach. Po 
żądana koresp. niem-ecka. 4867 1 4

slihii i » w « ,  p i s  i m i m ,
poleca 121 187 0

ne]Ispsze inffiiiiraig 
fóra Hrsjooytii.

W y ia c z u e  z a e -e p s tw o  f ubryl5; B * 
se f iaonera ,  E h rb a ra ,  Wii tila, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najprafttycz, 
nie)3ze krzes/a do  fortepianów.

m m i s m

P m ra e j odirony ^ 2 a fn tlid »
w Krakowie, Rynek 43, II. p.

załatw ia: w s z e lk i e  s e r a  w y  s k a r b o w e
a mianowicie: 

a) podatkowe co do podatku (gruntowego, domo­
wego) powszechnego zarobkowego, zaroDkowego 
od przedsiębiorstw do publ. składania rachuntów  
obowiązanych, rentowego, osobisto dochodowego 
i podatku od wyższych poborów służbowych, 
wnosi prośby o opusty podatkowe, o uwolnienie 
podatkowe od gruntów i doinów, o wstrzymanie 
egzekucji i t. d.) należytościowe; c) konsum- 
cyjne. — Godziny urzędowe od 10 do 12 nrzed 
południem i od 4 do 5 po południu — W piso­
we 1 U. wkładka roczua 2 K. 4768 10 40

Teatr EozmpltofU 9 Parliu KritesRiir..
Ostatni w m m  bieżącym, najcelniejszy i programów od 16 do 31 sierpnia 1839 r . ^ i  n a *

The tour Etassy, rzym scy gladytourzy. Heinrich Blank, komedya manekina. 
Zagadka X X . stulecia! Geogr H. Watt, żyjący  aknm ulator (elektryczne  
doświadczenia na własnej osobie). Miss Darvins, tresura kotów. The At- 
tilas, ekw ilibryści w powietrzu. Charles Schneidbr, hum orysta z w łasnym  
repertuarem. Aneri Darre, śpiew aczka. Les Auberts, now oczesne sceny tańca.

4

G O E R Z A
b i n o k l e  t r y e d e r

n a jle p sz e  p ry zm o w e  lo rn e tk i 
d o  tea tru , p o d ró ż y , n a  w y ­
ś c ig i ,  p o lo w a n ie , d la  w o jsk a  
i m ary n a rz y , jak o te ż  i n n e  
szk ła  k o n s tru k c y i G a l i l e u s z a  
z n a jle p sz ą  o p ty k ą  p a r y s k ą

G O E R Z A
A n schu tza  c i e m n i e

tu d z ie ż  in n e  s ły n n e  w y ro b y . 
N a jn o w sz e  m o d e le  n o w o c z e ­
sn y ch  ty p ó w  c ie m n i po  n a j ­
n iższy ch  c e n ach  n a  d o g o d n e  

-  m ie s ię c z n e  * - -

c z ę ś c i o w e  s p S s t f y
!

Z ap ew n iam y , że  k a ż d y  sw ó j p rze d m io t w y k o n a n iu  n ie  o d p o -  I 
w iad a j^ cy  p rz y jm u je m y  n a p o w ró t  bez i r u i i i o ś c i .  N a  ż y c ze n ie -  
szczeg ó ło w e  o ferty  i fach o w e  rad y . B o g ato  ilu s tro w a n y  k a ta lo g  

ciem ni zad arm o  op łacony .

B I A L  F R E U N D  
Wiedeń, ¥2/23 ..lanun.łfeistrasss G5

2640 19 0

Bnrfóo Korzystne iiioKi ©irsmej
przy 10 ciągnieniach w roku i głównych wygranych frnk. 100.000, 75 .000 , 
25.000 , K 100 000 , 2 do 60 .000 , 2 po 30 .000  i 2 po 20.C00, oprócz liczuych  
w ielkich  poboczuych wygranych, przy najbliższych ciągnieniach  już

d n i a  1, 5  i  14  w r z e ś n i a
przedstawiają: 

weg. los k r z y ż a ,  
węg los B a z y lik a ,  
kupon gry losu kred. ziem. II em., 
serbski los tytoniowy

W ymienione 4 losy nabyć można za gotówkę podług kursu (okoio 165 K) lub sprze­
daję je na

3 3  r a t y  m ie s i ę c z n e  p o  6  K
z niepodzielncm prawem gry na podstawie dokument i  sprzedaży wystaw ionego podług prze­
pisów ustawy, zaraz po złożeniu 1 raty wprost u mnie. Przesłanie jej najlepiej uskutecznić 
przekazem, zaś dalsze raty przesyła się przez pocztową kasę oszczędności.

EDWARD URBAN
D u m  b a n k o w y ,  B e r n o  (Morawskie), W i e l k i  P l a c  2 3 —2 5  (w domu własnym) 

Rzetelnych, stałycn odsprzedawców przyjmuję wszędzie.
N iskie ceny 4869 4 5 Dobra prowizja

Od 1 sierpnia 1909. — Biuro rzecznika.

M. Gelbhausa znajduje się w W iedniu  
U L , M a i  i a h i l f e r s f r a s s e  N r  3 7 .

4208

Była przełażona parny)
przyjmie dwóch uczniów z niższych klas na 
stancję Troskliwa opieka i pomoc w  naukach 
zapewniona Wiadomość: ulica Garncarska 17, 
I piętro. 5153 4 5

do I k lasy

prywatnepD ńiariii realnigc H Fijaifiw
im. Stan isław a K onarskiego,

odbędą się  dnia 29, 30 i  31 sierpnia  
i 1 i  2 września. —  Egzam in w stępny  

3 września . 5214 4 8

z lepszych domów znajdą  
r u l a i w l l f i l  um ieszczenie przy ul. D łu­
giej 31, II  piętro, drzwi na lewo. F or­
tepian na m iejscu, na żądanie pomoc 
w naukach. 5168 4 6

Wmlmii
obejmująca dom drewniany o 3 ubikacjach i 
ogród owocowy 225 są żn ia w Alwerni w rynku 
jest do sprzedania. Wiadomość Marya Martiniak, 
Kraków, ul. W iślna 1, 2, II. p. 5170 5 5

Panienki tzraellekla
uczęszczające do szkół w K rakow ie,«przyjmie 
się z Wiktem i mieszkaniem. Blizsza wiadomuść 
ul. św. Sebastyana 32, II. p. oficyny, drzwi 16. 

5174 5 7

Studenci
zuajdą pomieszczenie przy rodzinie urzędn;czej. 
staranna opieka męska — Liczne znajomości 
w kołach nauczycielskich, skutkiem czego uła­
twiona kontrola w naukach. — Ulica Ambro­
żego Grabowskiego 1. 3, mieszkania wskaże 
stróż domu. 5209 4 9

Nakładem księgarni

3, A. K ieleckiego
w yszły  z druku: 5205 3 3

K . K w aśnieteski. Z w*dzeń sen­
nych, (poezya) Kraków 1909. . K  D20  

T, B crnadzildew kz . Ogród szkol­
ny, jako środek do podniesie­
nia kultury rolniczej a w szcze­
gólności produkcyi nasion. Kra- ,
ków  1909 .........................................   K  1' —

D r Ił. Ih jlM sh i. Milton i Jego
wiek. K raków  1909..................... Iv 2'50

J. Lorenz. Zmartwychwstanie, 
utwór sceniczny w 3 aktacli 
napisany dla ludu poi. w ier­
szem. Kraków 1909. _. . ; . K 1‘—  

M  Swierczi/ński. Lubię roże, do 
śpiew u z tow. fort Kraków  
1909 - ................................................ K  U40

Do naoyciaw e wszystkich księgarniach

Karmelicka 3G,
poszukuje: Guwernera z jęz. rosyjskim , 
Francuzkę z niem. i muzyką, Niem ki 
zdolne, A n g ielk ę z irane. albo niem i 
m uzyką. —  Poleca: P olk i z wyzszem  
w ykształceniem , z językam i, m uzykalne, 
bony Polki. 5 04

la p lts ills fa
posiadający gotówkę od 20 do 25 tysięcy korou, 
dobrze może zarobić i pewnie w krótkim cza­
sie B’iższych wiadomości zasięgnąć można ulica 
św. Jana 15, portyer wskaże. 5274 2 2

Sprzedam realnośćLłhwI"
nie przyjemne, b lisko gimnazyum , Górny  
R ynek 1. 170 w  Bochni. W iadom ość: 
K. Zacharski, Sanok 5216*3 6

M e n  p! p  w

Ro z p o c z y n a łą c ?  z a w ó d , lub kupcy w doj­
rzałym wieku, doszukujący posad w Niem ­

czech, również akademicy przyjeżdżający dla 
studyów otrzymają bezpłatnie prospekt, h .  v 
4722, Rud. Hossę. Lipsk. 4726 6 0

LoKimoblla i  m ło m i i i
firm y angielskiej Clay ton & Shuttleworth, 
używana, lecz w  Dardzo dobrym stanie, 
znakom icie funkcyonująca, z powodu  
w ydzierżaw ienia m ajątku tanio do sprze­
dania. —  B iiższycn  w iadom ości udzieli 
z grzeczności D yrektor M leczam i Łu- 
czanow iekiej, K iaków , ul. Podw ale 6 

4635 31 o

Zauwai»jąc, że kobiety Wschodu pozostają, pięknem! do późnego witfcn wiuzimy, 
że piękność kobiet w krajach zachodnich znika już we wczesnych latach, pochodu  
to tąd, ie  koDieiy Wschodu pielęgnują swą piękność tale środżami Lgodnem i, 
niesznodRwemi. Osiadłemu od dawnych la l na W schodzie, aptekarzowi Gustawowi 
Prochem u n  Brcka, w Bośnii, udało się zdobyć trzymane w ścisłej tajem nicy prze­
pisy kosmetyczne kobiet Wschodu i podług tych przepisów wyrabia się teraz , M y­
d ło  W sc h o d u !* 1* > l ,  „ H rem  W c c h c n n i“ 2 K, „ W sc h o d n i p iv p .  p r o ~ z e k  
d o  m y c ia 11 1'50 K. Tc nie mające sobie równyoh 00 do skuteczności a przytem  
łagodne, nieszkodliwe środki piękności można nabywać wprost u wyrabiającego lub 
w  K rakjwkf w następujących składach: u J. Hanaka i S-ki, ul. Szewska 5, J. 
Ehrlieha, ni. W rzesińska 3. Środki te  nadają każdej pani trwała wschodnią pię­
kność do najpóźniejszego wieku. Dokładna wskazówka do pielęgnow ania pięknuści 
za d_rmo, opłacona. 4831) 1 2

handlowy potrzebny jest do handlu to­
warów korzennych i  pokoju do śniadań 
W ładysław a Bursztyna w  Ropczycach. 

5260 3 3

Now o otwurzuna fabryka w yrobów  po. 
wroźniczych poszukuje zdolnego i  z tym  

działem obeznanegoagenta
dla G a lic ji i  Bukow iny. Z głoszenia pod 
„ P r z e m y s ł  2 5 “  przjjm uje Adm inistr. 
„Nowej Reform} “. 5089 9 10

Wvroby tkacki©
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wy­

konane, jako to:
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero­
kości dymy, dre>iszki, chusteczki do nosa, rę­
czniki, ścierki, obrusy, serwety, barchany, fla- 
uele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 

sukienki, bluzki i t. p. poleca najtaniej
T k a ln ia  p łó c ie n

Michała Mięsowicza
«v K o r c z y n ie  o b o k  K r o s n a .

Na żądanie próbki i cennik.
K t o  t y l k o  r a z  j i - d e n  zamówił towar 

z mojej tkalni, ten gdzieindziej płócien kopo- 
nie będzie. 4451 7 20

l ł,a r a  k o n i
16 m iary karych, powozy, wózki, szory  
w  wielkiej ilości do sprzedania po przy­
stępnych cenach, u Stanisław a Bocheń­
sk iego w  Nowym  Sączu. 4957 6 8

Spólnikfl lii!1 spfiliioki
10.000 koron (żeniaczka n iew ykluczona) 
poszukuję do bardzo rentownego in te­
resu. R yzyko wykluczone, kapirał zalii- 
potekuję ^ S p t U k a * *  puste restante
L W Ó W . 5287 2 2

2 kilom etry od K rakowa oddalony, obej­
m ujący 34 morgi dobrej ziem i wraz z łą ­
kami, budynki dostateczne, przeważnie 
nowe, obt iążeń hipotecznych nie ma ża­
dnych, przystanek  kolei w  m iejscu. —  
W iadomość z grzeczności u p. J. Godzi- 
ckiego, Sienna 7, skład nafty. 5296 l 6

1 łaje 4 Mierze
z  poręczeniom czyste żółtko płynne, 1 kg 2-30 
K za .a liozką; 1 hgf drjf ikoło 60 żółtek; przy 

dbiorze 5 kg żółtek 2 1 0  K. £ ,  O rttch a u m , 
W e d e ń ,  I i . ,  Euberfcgasse 1. Dożą J a n i kore- 
spoadeneya niemiecka. 5302 1 5

W atę odtłuszczoną d o  celów chirurgicznych, 
n » „ „ położniczych.
» i tatck; papierosowych.

sznurkową dla fryzjerów.
' bawełnianą do celów opatrunkowych i
przemysłowych. . . . .

W atę kolorową do opakowania biznteryi 
Opatrunki chirurgiczne, szatki l skrzynki opa­

trunkowe.
Wyprawy dla rodzących i położnic zestawione 

według wskazówek prof Dra W ł. Lylickiego  
ze Lwowa wyrabia 2785 42 0

Ftibrykd opatfunkitó chlratsl- 
iziiycli „UiS"

(Mra M. L. DoM oii/oIskieao)
w  P odgurzu -  K rakow ie i u/e Lwou/ie 

C zarnieckiego 6.
Znak ochronny na opatrunkach chirurgi- 

c: ły c h  czerwony krzyż Z literam i w pośrodku 
i L. O. i tylko takie przyjmować z aptek i 

składów aptecznych jako wyroby krajowe.

K a U / n l P ł '  w łaściciel sklepu, ożeni 
| \ d  j d i C I  się  % inteligentną, dobrą, 
m ającą chęć do interesu panną lub wdo­
w ą bezdzietną, w  wieku do 24 lat, ma­
jącą posag do 5000 koron. Zgłoszenia  
pod „ K u p i e c * -  przyjmuje Adm ini­
stra c ja  „N. Reformy11. Anonim y pozo­
staną bez Odpowiedzi 5283 2 3

Osoba
przystojna, la t 20, w ykształcona, w yj­
dzie za mąż za w łaściciela  dóbr, czło­
w ieka starszego, poważnego, najchętniej 
z K rólestw a lub Poznańskiego. Z głosze­
nia nieanominowe do 30 sierpnia pod 
w. A. poste restante Kraków. >252 3 3

całe III. piętro w  domu przy ul. św. 
Anny 1. 3, je st  od 1 października do 
wynajęcia. W iadom ość u stróża. 5196 4 o

~ Potrzebna yomocrica
rutynowana pocztowo-telegraf, do samoistnego 
prowadzenia urzę 1 u poczt, od 1 października 
b. r. na wieś. Bliższa wiadomość: J . M a li­
n o w s k i  poste restante K r a k ó w . 5285 2 3

OD f ' - ■ i n n i  zoajdą um ieszczenie  
l i i  u l u U u l i u l  przy in teligentnej ro­
dzinie. M ieszkanie i  życ ie  zdrowe. Na 
żądanie osobny pokój. K arm elicka 7, 
I p., front. 5284 2 a

R u ty n o w a n y , s a m o d z ie ln y

b u M a r - i i l la i i& f i
z dłuższą praktyką zawodową, doskunały k o -  
r e s p o n ó e n i  n ie m ie c k i  i biegły pisarz ma­
szynowy, poszukuje odp. posady. Zgłoszenia pod
M, K. 2 .  YlO poste restante KraElóW, za oka­
zaniem kw ilu inseratowego. 5248 3 3

Sierota
pochodząca z dobicgo domu. poszukuje zajęcia 
do pomocy pani domu lub do starszej osoby. 
Adres: Ovary Pepi, Epcrjes, W ęgry 5257 3 3

M m i i® Dtulcy
w śródmieściu z 24 morgami 1-szej klasy, w łą­
cznie z czterema morgami dobrych łąk z bu­
dynkami gospodarskiemu inwentarzem żywym  
i m arlw ym , do nabycia pod adresem Józef 
Steinliof w Dębicy. 5259 3 5

i
poszukuje od 1 w rześnia b. r. pisarza, 
kawalera, z pięknem  pismem, piszącego  
także na m aszynie, obznajmionego z pra­
k tyk ą notaryalną. 5265 3 3

D o b rz e  ro z w in ię ty  w y ró b  risr cem&HfowysSi
m ający licznych  odbiorców, jest z po­
wodu stosunków  rodzinnych do w ydzier­
żaw ienia, w zględnie do sprzedania, pod 
bardzo przystępnem i warunkami. B liż­
sza wiadomość w  przedsiębiorstw ie budo- 
wlanem  Ignacego Goldbergera w Za­
bielili pod Mor. O strawa 5273 i  6

Land'olet
mato używany, na 4 osoby, na pneumatykach 
i żelaznych kołaoh F a e .in  półkryty Wernera 
używany do sprzedania. Stefan Muury , Kraków, 
nl. Franciszkańska 4. 5060 4 6

M ę żc zy zn a
.rykształcony, domat r, trzeźwy, zdrowy, ożeni 
się z panną lut wdową z dobrego domu, ma­
jącą i dpowiedni posag lub mający gospodarstwo 
wi oskie lub jaki interes. Sam posiada majątek, 
sprawę traktuje bardzo poważnie, za dyskrecyę 
ręczy swoją osobą i słowem honoru. Na anoni­
my nie odpowiada. Listy prosi przepytać pod 
„itJr 5 0 5 2 “  poste restante K i  a K i r v ,  oka­
zicielowi kwitu inseratowego. 50Ó2 4 4

w y ś m i e n i t e  s ło d o w e  k a r m e lk i  

n a d z ie w a n e  p r z e c i w  « a sz i* v w i

do nabycia w  handlach:

L. A.ksmanua, B. A nisa, L. Dm tenfassa, 
M. D utkiew icza, A. Frassa, M. Jablo- 
nera, S. N ikła, P. Koi na, J. Kuczmier- 
czyka, A  R cifera droguerya, L. Syku- 
tow skiego, R. Schwinnnera, Zawiliń- 
sk iego i  Króla, Z. N asalika. 71 24 o

II uzdolnione w  modniar
» M l i lK l ln l  stw ie oraz i  do n a u k i,  
znajdą um ieszczenie w m agazynie mód 
L .  S z y w a ł ó w n j ,  u l i c a  F l o -  
r y a i i s k a  2 9 .  5286 2 3

!!
I k u r a c y jn e ,  mijszlaohetmejsze 4 atnnk 5 kg. 
za 3 k .  wybierane, bardzc piękne b r z o s k w i­
n ie ,  j a b łk a  stoiowe. prawdziwe ś l iw k i ,  wonne 
m e łn n y  sa 2 lv wysyła J . M u lle r , właściciel 
winnicy, K ls k u n h a la s ,  Węgry. 5243 3 10

r = l l | f i

n b M t lr e  i  
m i  e rtn k c

d o  k o le j k i  w ą s k o t o r o w e j ,
w używanym, lecz zupełnio do­
brym stanie utrzymane (ewentual­
nie częściowo) okazyjnie i natych­

m iast do sprzedania

E. Gieldzińsnti
Lwów, nl. Jagiellońska 3.

5021 5 fi

: / / / . /  ' /'.. . .

Okazyjna sprzedaż z Paryża!
Najmodniejsze obecnie szpilki lokowe, ka­

żda z 5-ciu loków, sztuka 4  kor.
Wianuszki lokowe (z 10 loku w) 8 KO..

(W e wszystkimi odcieniach).

Na prowincyęi za przesłaniem małej próbki 
w  Uście, odwrotnie natychmiast wysyłam

ST. WISKIDA
C O I F F E U R  —  P A R F l I W E i m

K r a k ó w  4975 7 lo
u l .  S ła w k o w s k a  o b o k  H o te lu  S a s k ie g o .

V
jest d o  w y d s i e r ż a w ie - z ia  na pem yo- 
nat w illa  „ M S z s w s a e "  (obok „W ar­
szaw ianki"), wraz z w ielk ą  salą, kąpie­
lami slonecznem i i 3 morgowym parkiem. 
W iadom ość na m iejscu. 6240 2 3

Cfiihsirop.il i « y ] i
D eserow e 5 kg. K  4  —
Śliw ki w ę g ie r s k ie ..........................K 3'—
Gruszki deserowe . . . ’. . . K 4 ’—
J a b łk a  d e s e r o w e ..........................K  3- -
M elony c u k r o w e ..........................I  2'50
Kawony d e s e r o w e ............................K 1'50
Pohndory ś w i e ż e ..........................K  3 —
Św ieże ananasy w  każdej porze w ysy ła  

O w o c a r n ia  k r a j o w aPIOTR EEREZN.CKL
L w ó w .  P a ń s k a  1 1 .

K osz owoców deserow ych m ieszań] ch 
4  korony. 6191 5 25

G H A T I S  I  F R A N C O
wysyłam każdemu swój w ielki o- 
hficie ii ustr. główny katalog z prze­
szło 3000 odbiter, m o c n y c h , d o -  
b r y c ll  i  ta n ic h  przyrządów mu­
zycznych wszelkiego odzaju. M i 
k. nadw. jiostawc; iiA N N S  KON- 
B A B , dom wjs.yłkowy wyrobów 
muzycznych, lirii N r 1325 (Cze­
chy)) Skrzypce dla ucz.iiów, bez 
smyczka po 4'80, 5'50, 6'— , 6 80 K, 
smyczki po 0'80, 1’—, D 80K . Cy­

try, flety, k la rn cy . harmonijlii i t. d. w w iel­
kim wyborze. Niema ryzyka. Dozwolona w y­
miana lub zwrot pieniędzy. 5164 1 5

S fw * w io s k i
znikają n a ty c h m ia s t  po użycia środka

i  jfcDtia „naf l i  „Plieniiit"
Kto ebee je usunąć p o w o li  i  n ie z n a ­
c z n ie ,  niech użyje środka

H. Se ’iEra Juan"
przetworu przeźroczystego jak woda, po­
dobnego raczej do wody na włosy.

Komu w y p a d a ją  włosy lub ma ł u p i l i
(łuski) n a  g ło w ie ,  niech używa wody 
do włosów

W tai® Mim bizazowesa
który zawiera czysty, l e c z ą c y  soklbrzozy.

Jedynie prawdziwe wyrobu W. Sccgera, 
W iedeń, W I/I, — Warszawa: Składy 
we wszystkich aptekach, droguoryach, 
lepszych perfumeryach i zakładach fry­
zjerskich. 4083 26

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R zą d ca  drukami L . K. Górski.


